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ŚWIATOWY DZIEŃ MODLITWY f

W  dniu 14 lutego, z okazji Światowego Dnia Modlitwy Kobiet, po raz {> 
trzeci w  Polsce odbyły się nabożeństwa prowadzone przez kobiety, r 
W  Warszawie pierwsze nabożeństwo z okazji Światowego Dnia Mod- > 
litwy odbyło się w 1962 roku w Kościele Ewangelicko-Reformowanym,<> 
w 1963 roku w Kościele Metodystycznyin, a w roku 1964 zorganizowa- 0 
nie nabożeństw powierzone zostało kobietom z Kościoła Chrześcijan Bap~ (( 
tystów. a

Zarówno w Warszawie, jak i w prowincjonalnych kościołach, nabo- {) 
żeństwa miały charakter ekumeniczny. 0

W prezbiterium pięknego nowoczesnego kościoła Chrześcijan Bapty- 
stów zajęły miejsca przedstawicielki kościołów ekumenicznych. W  dniu > 
tym głosy kobiet polskich połączyły się we wspólnej wielojęzycznej mod-  ̂
litwie z głosami kobiet wielu ras i narodów. Świadome, że stanowią jed- d 
nio ogniwo łańcucha okalającego całą ziemię, kobiety polskie, wraz z ko- * 
bietami całego świata, słowami modlitwy przygotowanej przez Mile M a- > 
deleine Barot, złożyły dziękczynienie Bogu za jedność chrześcijan, której {> 
widocznym świadectwem jest uroczyście obchodzony Światowy Dzień d 
Modlitwy i za zachowanie ciągłości tej pięknej tradycji, której źródłem { 
była wiara i pragnienie służenia bliźnim. a

W  dniu tym kobiety polskie odczuwały szczególną radość, że i u nich(> 
nabożeństwa z okazji Światowego Dnia Modlitwy należą już do tradycji, i1 
W nabożeństwie, które uświetnił piękny chór kościelny, uczestniczył tak- 
że Ks. Kircun, Prezes Kościoła Chrześcijan Baptystów. a

Kto będzie następcą Dr Visser’a Hoofta? <»
14-osobowy Komitet Wykonawczy SwiatowTcj Rady Kościołów rozpo- d 

czął w  dniu 10 lutego br. pięciodniowe obrady w Odessie. Jest to p ierw -^  
sze posiedzenie tego rodzaju, które odbywa się na terenie ZSRR. j

W  przeddzień członkowie Komitetu podejmowani byli oficjalnym d 
obiadem przez metropolitę Leningradu Nikodema, kierownika biura d 
spraw zagranicznych Patriarchatu Moskiewskiego, który sam jest człon- \ 
kiem Komitetu Wykonawczego. Na przyjęciu metropolita powiedział, że  ̂
„Rosyjski Kościół Prawosławny z radością podkreśla szczere wysiłki i do- d 
brą wolę Światowej Rady Kościołów w  wypełnianiu waszych zadań, jakieś 
współczesne życie stawia przed Kościołami i organizacjami chrześcijań- \ 
skimli.” (I

W  odpowiedzi, Dr Franklin Clark Fry, przewodniczący Komitetu, d 
przypominając, że Rosyjski Kościół Prawosławny został członkiem SRK d 
w listopadzie 1961 roku, powiedział, że Rada „z wielkim zadowoleniem \ 
stwierdza, w jak krótkim czasie Kościói Rosyjski zaczął w  pełni korzy-  ̂
stać ze swego miejsca w  Radzie, biorąc udział w jej pracach na każdym d 
polu.” 0

W niedzielę, 9 lutego, przed południem delegaci odwiedzili patriarchę ' > 
Aleksego, a także wzięli udział w nabożeństwach w kilku kościołach 
prawosławnych w Moskwie. d

Generalny sekretarz SRK, dr W. A. Visser’t flooft w  obecności prze- r
szło 2.000 osób wygłosił kazanie w kościele św. Piotra i Pawła. Powie- K 
dział on m. in. o Kościołach ekumenicznych: „możemy być wielką silą 
pojednania narodów i ras, budując mosty porozumienia wśród ludów d 
i pomagając światu w  dążeniu do rzeczywistej wolności i sprawiedliwo-  ̂
ści oraz w walce z wrogami ludzkości, jakimi są wojna i ucisk.”

Najważniejszym przedmiotem dyskusji pierwszego zebrania Komitetu j  
Wykonawczego było dokonanie selekcji następcy dr W. A. \isser’t Hoof
ta na stanowisku Generalnego Sekretarza SRK. Dr Visser’t Hooft, który d 
od samego początku stoi na czele SRK, oświadczył w 1961 roku, że 
pragnie ustąpić w 1965 roku, gdy skończy 65 lat, a więc osiągnie zwykle j  
w Radzie przestrzegany wiek emerytalny. Komitet Centralny SRK zle-  ̂
cił Komitetowi Wykonawczemu znalezienie kandydata na to stanowisko d 
i przedstawienie go na sesji Komitetu Centralnego w  styczniu 1965 rokuj! 
Komitet Wykonawczy zasięgał w tej sprawie zdania członków Komitetuj 
Centralnego i Kościołów, które nie mają w nim swych przedstawicieli, 
a także członków personelu SRK w Genewie. Praca znajduje się w sta- d 
dium początkowym i nie oczekuje się żadnych bliższych wiadomości J 
przed 1965 rokiem, \

w m m *w ie r s z a c h •wK-x-x

— P reze s P o ls k ie j R a d y  E k u m e n ic z 
n e j, K s  Su p. Ja n  N ie w ie cze rza ł, w y 
je ch a ł iv początkach lutego na t rz y 
m ie sięczn y  pobyt do S z w a jc a r ii. C e 
lem  w y ja zd u  są studia  nad zagad
n ie n ia m i e k u m e n ic zn y m i i odp oczy
nek.

— W  p ie rw szy ch  m iesiącach  1964 ro 
ku  przeprow a dzono  w e w szy stk ich  
p a ra fia ch  K o śc io ła  E w a n g e lic k o -  
A u g sb u rsk ie g o  iv  P R L  zb ió rk ę , 
p rze zn a czo n ą  na Z a k ła d  D r  A lb e rta  
S ch w e itze ra  w La m ba rene.

*

— Je szcze  w tym  ro k u  m a w y je 
chać do W ie lk ie j B ry t a n ii dw óch  
m ło d ych  k s ię ży  e w a n g e lick ich  w ce
lu  za s ile n ia  stanu duchow nego P o l
skiego K o śc io ła  E w a n g e lic k o -A u g s
burskiego  na O b czyźn ie .

— J a k  donosi „ T h e  M iss io n a ry  H e 
ra ld ”, lic zb a  m is jo n a rzy  protestan
c k ic h  w A n g o li spadła od r. 1961 
z 256 na 148. M isjo n a rze  w y je żd ża 
ją cy  na u rlo p  nie  o trzym u ją  za 
zw y c za j od w ład z p o rtu g a lsk ich  z e 
zw o le n ia  na pon ow ny w ja zd  do 
A n g o li.

— L u te ra ń s k i K o ś c ió ł w A m e ry c e  
w y p o w ie d zia ł się p rze c iw k o  ca łk o 
w item u ro zd z ia ło w i K o śc io ła  od 
Państw a.

— P rym a s G reckie g o  K o śc io ła  P ra 
w osław nego, a rc y b isk u p  C h ryso sto -  
m os, w y p o w ie d zia ł się ponow nie  
p rze c iw k o  kontaktom  p a rtr ia rch y  
ekum en icznego  A tenagorasa  z  K o ś 
cio łem  rzy m sk o -k a to lick im .

— P astor N ie m ó lle r  ośw ia dczył, że 
na m ałżeństw o .m ieszane n a le ży  pa
trzeć p rze z p ryzm a t w ia ry . N ie  n a 
leży  m ałżeństw a m ieszanego tra k 
tować ja ko  „ bram y w yp a d o w e j d la  
propa gan dy” . N ie  je st ono też 
„ czym ś w strę tn y m ”. W inn o  się ono 
ra cze j stać polem  dośw ia d cza ln ym  
dla  p raw dziw ego  ducha e k u m e n ic z
nego.
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oi ko ch a n i, B ra c ia  i S io s try , c zy śc ie  ty lk o  dob rze  
to s ły sze li?  Ś m ie rć  —  ale ży c ie ! K ie d y  teraz, 

podczas tych  o sta tn ich  d n i, ż y c z y m y  sob ie  n a w za jem  
„W eso łych  Ś w ią t ” lu b  „ M iły c h  Ś w ią t ”, to je d n o cze ś
n ie  p o w in n iśm y  n ie  za p o m in a ć, że tu  ch o d z i o tę w ie l
ką  rze cz  „ Ś m ie rć  —  ale ż y c ie ” . T e  dw a słow a, ta kże  
w in n y c h  m ie jsca ch  B ib l i i ,  p otężn ie  w sp ó łb rzm ią  ze 
sobą. W d ru g im  L iś c ie  do T y m o te u sza  (1,10) c zyta m y  
np. „ Je z u s  C h ry s tu s  śm ie rć  zg ła d z ił i  ży w o t na ja śn ię  
y jy w ió d ł”. L u b  w E w a n g e lii Ja n o w e j (5,24) S ło w o  sa
m ego Je z u sa : „ K to  słow a m ego s łu ch a  i  w ie rz y  tem u, 
k tó ry  m n ie  posłał... p rze sze d ł ze ś m ie rc i do ży w o ta ” . 
A lb o  w p ie rw szy m  L iś c ie  Ja n a  (3,14), w  k tó ry m  z n a j
d u je  się  w y zn a n ie  Z b o ru : „W ie m y, że śm y  p rz e s z li ze 
śm ie rc i do ży w o ta ” . I  łą czn ie  z ty m i, słow a A p o sto ła  
P a w ła  w  n a szym  te k śc ie : „Za p ła tą  za grze ch  jest  
śm ierć, ale da rem  ła s k i B o że j je st ży w o t w ie czn y  
w C h ry s tu s ie  Je z u s ie , P a n u  n a szy m ” .

Z w ró ć m y  teraz uw agę na słow a A L E !  Ś m ie rć  i  ż y 
cie  to n ie  są po p ro stu  dw a słow a, p o jęc ia , id ee ; po
n iew a ż to, co się z n im i łą czy  jest pew ną drogą, jest  
h isto rią , k tó ra  w y d a rz y ła  się z P a n e m  n a szy m  J e z u 
sem  C h ry s tu s e m  w  p o ra n ek  w ie lk a n o cn y , w  czasie  
Jeg o  zm a rtw ych w sta n ia . W tedy —  i  to ra z  na zaw sze, 
w tedy  —  i  z N im , ale ju ż  w ted y  —  i  d la  nas w y d a 
rzy ło  się to, co się stało z Je zu se m  C h ry s tu s e m , i  co 
jest sensem  n a szej h is to r ii:  Ś m ie rć  —  A L E  ży c ie , 
w ie czn e  ży c ie ! D lateg o: „W iem y, że śm y p rz e sz li ze 
śm ie rc i do ży w o ta ” .

Z w ró ć m y  tera z uw agę na słow o A L E !  Ś m ie rć  i ż y -  
je st napisane: ży c ic , A L E  petem  śm ierć! N ie  napisano  
z ży c ia  do śm ie rc i!  R ze c z  jasna, tak w y g lą d a łb y  na sz  
lu d z k i „ ro zk ła d  ja z d y ”. N a jp ie rw  być m ło d ym , p ó ź n ie j 
sta rszym , w re szc ie  sta ry m ; tro chę szc zę ś liw y m , czę 
śc ie j n ie szczę ś liw y m , zro b ić  tro chę dobrego, złego d u 
żo w ię ce j, w  k o ń cu  w re szc ie  u m rzeć  a potem  ro z k ła 
dać się na ja k im ś  cm e n ta rzu  lub  iść  z d ym e m  na  
czte ry  w ia try  p rze z  k o m in  k re m a to riu m . T a k i  je st ten  
nasz „ro zk ła d  ja z d y ” — A L E  in n y  jest p la n  Boga.

N a p o czą tku  h is to r ii W ie lk a n o cy  je st śm ie rć  
i grób, ja k  na u lic y  o ru ch u  je d n o k ie ru n k o w y m ,

, Za p ła tą  za g rzech  je st śm ierć, ale darem  ła sk i B o 
że j jest żyw o t w ie czn y  w C h ry s tu s ie  Je zu s ie , P anu  
n a szym ” (Rz. 6, 23).

gd zie  n ie  m a ża d n e j m o ż liw o śc i ja zd y  w k ie ru n k u  
p rze c iw n y m , lecz potem  p rzy sz ło  A L E ! ,  potem  było  
N A P R Z Ó D ! ,  i  w e sz liśm y  w ży c ie , w  w ie czn e  życie ...

„Za p ła tą  za grze ch  je st śm ie rć ”. T y m  zda niem , 
k tó re  sto i na p o czą tk u  h is t o r ii  W ie lk a n o cy , także  m y  
zacząć m u sim y . Ś m ie rć  jest „ z a p ł a t ą  z a  g r z e c  h ”. 
Z  p o w odzen iem  m ogłoby to ta kże  n a zyw a ć  s ię : żo ł
dem , odpłatą, w y n a g ro d ze n ie m  lu b  płacą, k tó ry m i  
g rze ch  odpłaca tym  w s zy s tk im , k tó rz y  d la  n iego p ra 
cu ją . G rze c h  w y stę p u je  w ię c  w o so b liw e j p o sta ci —  
ja k  u „Ż o łn ie rz a ” F o u r ie ra , a lbo  — ja k o  w ła ś c ic ie l 
p rze d się b io rs tw a  lub  k a s je r , k tó rzy  sw y m  ro b o tn ik o m  
i p ra co w n ik o m  płacą! O to m asz, co c i się s łu sz n ie  i  
sp ra w ie d liw ie  n a le ży , na co z a s łu ży łe ś  sobie sw oją  
pracą! C z y  ra ch u n e k  tw ó j zgadza się? S p ra w d ź  go do
brze! N iep ra w d a , zgadza się  tw ó j ra c h u n e k ; w ięc  
bierz, co tw oje , na co sobie za s łu ż y łe ś ; m asz to tu ta j — 
b ie rz : śm ie rć!; n ic  m n ie j, n ic  w ię ce j i  n ic  innego.

Le cz , cóż to za ja k iś  F o u r ie r  lu b  w ła ś c ic ie l p rze d 
się b io rstw a  —  ten  grzech , że nas tak  s tra sz liw ie  
w yn a g ra d za ?  M y ś lm y  teraz o w s zy s tk im , co c z ło w ie k  
zd z ia ła ł, m yśla ł, m ó w ił i  c z y n ił  p rze w ro tn ie , w y k r ę t 
nie, g łup io , sa m o lu b n ie , ź le  i  z ło ś liw ie ! A lb o w ie m , ja k  
drzew o, ta k  i śm ie rć  poznać m ożna po je j ow ocach. 
A le  to w szy stk o  cośm y z ro b il i  lu b  ro b im y , to jeszcze  
nie  sam  grzech , za k tó ry  zap ła tę sta n o w i śm ierć. 
G rze ch , to n ie  ty lk o  to, co z ło ś liw ie  c zy n im y . G rz e 
chem  je st to zło, k tó re  w nas m ie szk a . M y sa m i 
j e s t e ś m y  złem ! C h ce m y , n a z w ijm y  je  osobistą  
p y ch ą  lu b  len istw e m , ch ce m y, n a z w ijm y  je  k ła m 
stw em , w k tó ry c h  p rze c ie ż  ży je m y . A le  d z is ia j n a 
z w ijm y  je  w i e l k i m  b u n t e m ,  po prostu!, p rze z  
k tó ry  s ta liśm y  się i je ste śm y  w ro g a m i Boga, b liź n ic h  
i s ieb ie  sa m ych  ,je steśm y i  m u s im y  być, c ią g le  na n o 
w o! G rze ch , k tó ry  w nas w s z y s tk ic h  je st buntem , jest 
także  n a szym  panem  i  m istrze m , k tó re m u  s łu ży m y ,  
dla którego  p ra c u je m y  i k tó ry  w za m ia n  odpłaca  nam  
śm ierc ią . In n e j za p ła ty , n iż  ta, k tó rą  o trzy m u je m y  od 
naszego pana i  m is trza  —  nie  m a! N a inną  także  n ie  
za s łu g u je m y ! I  te j za p ła ty  —  o czyw ista  — nie  rob iąc  
ża d n y ch  tru d n o śc i — grzech  nam  n ie  ską p i.
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REDAKCJA „JEDNO TY“

A le  cóż to ta k ie g o , ta ś m i e r ć ,  k tó rą  grzech  
nas ta k  h o jn ie  w y n a g ra d za  —  m o g lib yśm y  spytać?  
Z a trz y m a jm y  się  w ię c  na c h w ilę  i  p o m y ś lm y : co nam  
się  k o ja rz y  w  m om encie , g d y  s ły s zy m y  słow o  
„śmierć**? T u  bow iem  n ie  c h o d zi ty lk o  o to, że m u 
s im y  ra z  k ie d y ś  um rzeć. Ś m ie rć  —  to coś w ię kszeg o  
i b a rd z ie j n ieb ezp ieczn ego. Ś m ie rć  —  to w ie lk ie  N IE ,  
k tó re  ja k  z ły , c za rn y  c ie ń  za w isa  nad ży c ie m  lu d zk im  
i  je st jego  to w a rzy sze m  w e w s z e lk ic h  jego  p o ru sze 
n ia ch , w  p o sta ci straszn ego  w y ro k u  sądu, k tó ry  g ło si: 
„ S łu c h a j c z ło w ie k u , tw o je  ży c ie  lu b  to, co ty  n a zy 
w a sz ż y c ie m , n ie  m a żadnego sensu  p on iew aż jest  
oparte na b e zp ra w iu , i  d latego się  n ie  ostoi. T w o je  
ży c ie  je st oparte na n e g a c ji i  o d rzu ce n iu , w ięc  znów  
je st bez w a rto śc i d la  Boga, d la  tw o ich  b liź n ic h  i  d la  
c ie b ie  samego.** „Śmierć** oznacza, że nad n a m i zosta
ło w y p o w ie d z ia n e  b ezw zg lędne N IE ! .  „Ś m ie r ć ” ozna
cza, że p rze m ija m y  i  ro zk ła d a m y  się, że b ę dziem y  
p ro ch e m  i p op io łem . T a k ą  je st  śm ierć, k tó ra  je st za 
p łatą  g rze ch u ! T o  je st k a teg o ryczn e  N IE ,  ów w y ro k  
z n a jd u ją c y  się na n a sze j „ liś c ie  płacy**. I  gdy ra z  k ie 
d y ś  b ę d ziem y m y s ie li  u m rzeć , w ted y  w y jd z ie  na ja w  
i  p o ka że  się  w  c a łe j p e łn i, że zap łatą  za grze ch  jest  
śm ie rć.

T a k a  je st n a s z a  h isto ria . I  bez oba w y m ożna  
p o w ie d zieć , iż  ta k że  ca ła  h is to r ia  św ia ta  jest od
zw ie rc ie d le n ie m  tego S ło w a , że zap łatą  za g rzech  jest  
śm ie rć. L e c z  d a ru jm y  sob ie  tera z h isto rię  św ia ta! N a j
le p ie j ro zu m ie m y  sens w szystk ie g o , gd y  o d w o łu je m y  
się  do sw o je j w ła sn e j h is to r ii  ży c ia . A  na  tym  „te
renie** je st ju ż  d la  nas rzeczą  ca łk o w ic ie  o c zy w istą , że  
za p ła tą  za g rze ch  jest śm ie rć. U w a ża jm y  w ię c  teraz  
dob rze! O to d laczeg o na p o czą tk u  h is to r ii W ie lk a n o cy  
Je z u s  C h ry s tu s  ja k o  m a rtw y  zosta ł z ło żo n y  w  g rob ie ; 
dlatego ty le  w y c ie rp ia ł, dlatego zosta ł u k rzy żo w a n y ,  
dlatego u m a rł i  d latego zosta ł p o g rzeba ny, p on iew aż  
O n  n a s z ą  h is to r ię  c h c ia ł u c z y n ić  S w o j ą  h isto 
rią , p o n ie w a ż n a sz g rzech  w z ią ł na S ie b ie , n ió s ł go 
i  d latego o fia ro w a ł się, aby zap łatę g rze ch u  — śm ierć, 
za  nas w z ią ć  na sieb ie! O to, co ch cia ł u c z y 

n ić  —  i  co u c z y n ił!  W ła śn ie  d latego h is to r ia  w ie lk a 
nocna ro zp o czy n a  się  od m om entu, gdy Je z u s  C h r y 
stus — ja k o  m a rtw y  —  le ży  w  grobie. I  m y  w szy scy  
le że liśm y  tam . T a m  zosta ła  p rze z  Je z u sa  zap łacona  
n a leżność za n a sz g rzech ! T a m  sp o tka ła  G o śm ie rć  za 
m ia st nas. T o  N IE ,  k tó re  w  g rozie  za w isa  n a d  n a m i ,  
tam  d o tk n ę ło  i  p o kona ło  J e g o ,  Jeg o  Je d yn e g o , w  
s tra s z liw y  sposób; Tego, k tó ry  n ie  za s łu ż y ł na  
śm ie rć  —  śm ie rć  pokona ła , i  aż do ostateczności w y 
konała  się  na  N im .

„ A le  da rem  ła s k i B o że j jest żyw o t w ie c z n y ” . 
P rz e d  c h w ilą  m ó w iliśm y , że h isto ria  W ie lk a n o cy  za 
częła  się źle . L e c z  to zda n ie , m ó w i o je j w sp a n ia ły m  
ce lu , o je j  cu d o w n y m  N A P R Z Ó D ! ,  o tym , ja k  na je d 
n o k ie ru n k o w e j u l ic y  p o to czy ła  się ta h isto ria , d z ię k i  
k tó re j m y  ta k że  zo sta liśm y  p rze n ie s ie n i z d rog i, na 
k tó re j śm ie rć  b y ła  zap łatą  g rzech u , na drogę, na k tó 
re j zap ła ta  g rze ch u  — śm ie rć  n ie  le ży  ju ż  p rze d  n a 
m i, ale za  n a m i.

„W ieczn e życie** — a w ięc w tym  k ie ru n k u  b ie 
gła —  i  do tego c e lu  dob iegła  także nasza droga: po
n ie w a ż h is to r ia  W ie lk a n o cy  jest w y d a rze n ie m , któ re  
nas ta k że  d o ty czy . A  w ięc n ie  w o ln o  nam  d ro d zy  B r a 
c ia  i  S io s try , n ie  w o lno  nam  z  pow rotem  w ra ca ć  do 
tam tego ż y c ia  w  k tó ry m  p rze c ie ż  znó w  m u s ie lib y ś m y  
p racow a ć w  s łu żb ie  g rze ch u  naszego złego buntu, 
io k tó ry c h  p rze c ie ż  znó w  zap łatą  za grze ch  będzie  
śm ierć. W ięc n ie  ta k ; ale p rze z  n ie, ponad n im  —  
do w ieczn ego  ży c ia ! Ż y c ie m  d la  c z ło w ie k a  jest w ie c z 
ne ży c ie , na k tó re  Bóg p o w ie d zia ł T A K ;  p o w ie d zia ł 
(w d o d a tk u ) ra z  na zaw sze i  bez za strze że ń  to T A K ,  
którego  w ię c  n ie  co fn ie ! W ie czn y m  ż y c ie m  dla c z ło 
w ie k a  je st ż y c ie  p rze żyte  z B og iem , w Jeg o  św ie tle , 
i  k tó re  s y c i się  i  k a rm i ży c ie m  p o ch o d zą cym  od N iego. 
W ieczne ży c ie  —  to ży c ie  Jud zk ie  pośw ięcone s łu ż 
bie Bogu, a p rze z to ró w n ie ż  słniżbie d la  d ru g ich  —  
dla  b liźn ic h , i  k tó re  z pew n o ścią  jest k u  d o b re m u  dla  
c z ło w ie k a  ży ją ce g o  służb ą . W ieczn e ży c ie  —  to ju ż  
ży c ie  w m ocy a n ie  w słabo ści, w  ra d o ści — a n ie  
w sm u tku , w  p ra w d zie  — a n ie  w  k ła m stw ie . W ieczn e
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ży c ie  — to n ie zn iszc za ln e  lu d z k ie  ży c ie , p o n ie w a ż po
c h o d zi od N iego  —  je st da rem  Boga, k tó re  p o p rzez  
sw ó j n a tu ra ln y  ko n iec , w y ra ża ją c y  się  w  śm ie rc i f i 
z y c z n e j dobiega do stanu, w  k tó ry m  ju ż  n ie  m a ś m ie r 
c i i  n ie  m oże być, i  k tó re  trw a  w ie czn ie .

L e c z  to w ie czn e  ż y c ie  je st „darem  la s k i B o ż e j” . 
N ie je st w ię c, ja k  p o p rzed n io  b y ło : zap łatą , odpłatą, 
p e n sją  lu b  p łacą  —  ja k  śm ie rć  je st zap ła tą  g rzech u. 
W ieczne ż y c ie  n ie  jest n ic zy m , co by  Bóg  b y ł nam  
w in ien , n ie  je st n ic zy m , na co m o g lib y śm y  sob ie za 
s łu ży ć , n ie  je st żad ną odpłatą  —  za d o b rze  sp e łn io n ą  
służbę. W ie czn e  ży c ie  n ie  je st p rze w id z ia n e  p rze z  
żadną „ lis tę  p ła c y ” , tak  ja k  śm ie rć , k tó ra  f ig u ru je  na  
„liś c ie  p ła c y ” g rze ch u . B ó g  p rze c ie ż  n ie  je st, ja k  
grzech , ja k  w ie lk i  F o u r ie r  lu b  w ła ś c ic ie l in te re s u  c zy  
k a sjer, k tó ry  trzym a  ro z licze n ie  w  ręku . B óg  n ie  r o z 
lic za  się. B ó g  je st w ie lk im  i  d o sto jn y m  P a n e m , i za 
strzeg ł się, w  tym  z n a jd u je  S w o ją  radość, i  n ie  p ozw o
li So b ie  je j  odebrać i  po p ro stu  chce św ia d cz y ć  ła sk ę  
w edług S w o je g o  upodobania . W ie czn e  ży c ie  je st w ię c  
Jeg o  darem . L u d z k ie  ży c ie , ja k o  w ie czn e  ży c ie , jest  
w ię c  w y łą c z n ie  i  c a łk o w ic ie  w o ln y m  d a re m  Je g o  
ła sk i.

I  to je st w ła śc iw e  ro zu m ie n ie  h is to r ii  W ie lk a n o cy , 
h is to r ii  Je z u sa  C h ry s tu s a , to je st je j  ce lem , je j  k o ń 
cem , tak, ja k  śm ie rć  — ja k o  zap ła ta  za g rzech , je j  p o 
czą tk iem .

I  oto stało  się, p rze z  zm a rtw y c h w sta n ie  Je z u sa  
C h ry s tu s c a , że w ie czn e  ży c ie  p rzy sz ło  na św ia t, ja k  
d a r w o ln e j ła s k i Boga. Je z u sa  C h ry s tu s a , Sw ego  u m i
łow anego S y n a , Je g o  —  Sw eg o  zau fanego  i  p o s łu sz
nego S łu g ę , Je g o  —  k tó ry  w y d a ł s ie b ie  i  n a sz grzech  
u c z y n ił S w o im  g rze ch e m , i  naszą śm izrć  S w o ją  ś m ie r 
cią, Je g o  —  B ó g  w z b u d z ił z  m a rtw y c h  i  w y w ió d ł  
z  grobu. O n  b y ł T y m , którego  Bóg p rz y o b ló k ł w  w ie 
czne ży c ie ! A le  te ra z  p a trzc ie  w s zy s c y  razem , m oi 
d ro d zy  B ra c ia  i  S io s t ry , a b yśm y ta kże  w  N im , —  ta k  
n a p ra w d ę w s zy s c y  razem  i  k a żd y  z  osobna, a b yśm y  
m ie li czą stkę  w  d a rze  ła s k i ż y c ia  w ieczn eg o . Ż e b y  
w  tym  cu d o w n ym  Z W R O C IE  J e g o  h is to r ia  stała  
się  n a s z ą ,  ja k  p o p rzed n io  n a s z a ,  sta ła  się  
J e g o  h isto rią . Do tego sp ro w a d za  się  g łó w n ie  w y d a 
rze n ie  W ie lk a n o cy , ono sta n o w i ce l je j  h is to r ii.  N a  
tym  polega d o n iosłość  tego w ie lk ie g o  A L E  i  N A 
P R Z Ó D ! ,  p rze z  k tó ry c h  m oc —  n a sz g rze ch  i  z n im  
razem  nasza śm ie rć, sta ła  się  p r z e s z ł o ś c i ą .  T o  
b yło  i  to je st  ty m  ja sn y m  św ia tłem , o k tó ry m  ju ż  
w sp o m in a  h is to r ia  stw o rze n ia . „ R z e k ł B ó g : N ie ch  się  
stan ie  św ia tło ! I  stało  się  św ia tło ” . W  ty m  ju ż  by ło

św ia tło  d la  nas w s zy s tk ic h , k tó re  stało  się w  Je z u s ie  
C h ry s tu s ie . P a n  zm a rtw y c h w sta ł —  n a p ra w d ę zm a r
tw y ch w sta ł!, ale w N im  i  z  N im  n a p ra w d ę zm a r
tw y c h w sta liś m y  także  m y! N ie  m ó w ię  tego sam  od 
sieb ie . P o w ta rza m  słow a A p o sto ła  P a w ła , k tó ry  sam  
je  często pow ta rza ł. T o  sam o m ó w i p ie rw sz y  L is t  J a 
na : „W ie m y, że śm y p rz e sz li ze śm ie rc i do ży w o ta ” . 
C ó ż  w ię c  pozosta je  nam , że ta k  w ie lk a  rze cz  sta ła  się  
z  nam i? R ze c zy w iśc ie , cóż innego  pozosta je  nam , ja k  
ty lk o  w ie rzy ć , p rzy jm o w a ć , brać do serc  i  pozw alać  
w  n ic h  d zia ła ć, że to n a p ra w d ę: „darem  ła s k i B o że j  
je st żyw o t w ie czn y  w  C h ry s tu s ie  Je z u s ie , P a n u  n a 
szy m ” .

A  czy  w ie cie , do kogo sta je m y się  pod obni, gdy  
n ie  tra k tu je m y  tego po w a żn ie , g d y  n ie  u zn a je m y  tego  
fa k tu ?  S ta je m y  się  p o d o b n i do pew nego g łup iego  
pana, k tó ry  na tem at osta tn ich  d n i p o w ia d a : w io sn y  
je szcze  n ie  m a, bo je szcze  cze re śn ie  n ie  k w itn ą  i  c ią g le  
pada deszcz i  pew no będzie  na p rze m ia n  c ie p ło -z im n o  
a kto  w ie , czy  je szcze  śn ieg  n ie  spadnie? Z a p ra w d ę , 
c zy  to n ie  g łu p i czło w ie k ?  A le  m ó g łb ym  p rzy to c zy ć  
je szcze  le p szy  „o b ra ze k ” . O sta tn im i d n ia m i, c zy śc ie  
n ie  c z y ta li w  gazetach, że na F il ip in a c h  zn a le zio n o  
dw óch ż o łn ie rz y  ja p o ń sk ich , k tó rz y  je szcze  n ie  s ły sze 
li, lu b  n ie  c h c ie li  s łyszeć , że w o jn a  sk o ń c zy ła  się  p rze d  
14-tu la ty *  i  z  tego pow odu s ie d z ie li c ią g le  je szcze  
w  ja k ie jś  d żu n g li i  s t rz e la li do każdego, k to  się  do 
n ic h  zb liża ł?  D z iw a c zn i lu d z ie , n ie p ra w d a ż?  A le  t a k i
m i sa m y m i lu d źm i m y je ste śm y  —  d z is ia j —  gd y n ie  
w ie rz y m y , n ie  p rz y jm u je m y  i  n ie  p o zw a la m y  w  nas 
d zia ła ć tem u w ie lk a n o cn e m u  zw ia sto w a n iu , które  
m ów i nam , iż  zn a czen ie  te j h is to r ii  polega na ty m  —  
że ju ż  n ie  m a g rze ch u  i  śm ie rc i, że da rem  ła s k i jest  
ży c ie  w ie czn e  d la  nas w s zy s tk ic h . K t ó ż  w ię c  za b ro n i 
nam  tera z p o w tó rzyć  to k ró tk ie : „ Ś m ie rć  —  ale 
ż y c ie ” !?

A  w ię c, „O cu ć  się, k tó ry  śp isz, p ow stań  od u m a r
łyc h , a o św ie ci c ię  C h r y s tu s ” . T e n  Je z u s  C h ry s tu s ,  
k tó ry  naszą  b e zn a d zie jn ą  h is to r ię  u c z y n ił  S w o ją , i  
w  cu d o w n ym  z w r o c i e  o fia ro w a ł S w o ją  d la  nas. 
T e n , p rze z  którego zosta ło  zn iszczo n e  k ró le stw o  d ia 
bła, a do nas, do c ie b ie  i  do m n ie , do nas w s z y s tk ic h  
p rz y s z ło , w ra z  ze sw o im  p o ko jem , K ró le s tw o  B oże!

A m en.

(T łu m . Q. M.)

* Kazanie wygłoszone w Niedzielę Wielkanocną, 
dn. 29 marca 1957 r. wyjęte z tomu „Der Gefangenen 
Befreiung”. (W zakładzie penitencjarnym w Bazylei).

PAN MÓJ I BÓG MÓJ
Tomasz, jeden z dwunastu, zwany Bliźniakiem, nie był z nimi, gdy przyszedł Jezus. 

Rzekli mu tedy drudzy uczniowie: widzieliśmy Pana. A  on rzekł im: jeśli nie ujrzę na rę
kach jego znaków od gwoździ i nie włożę palca swego w znaki od gwoździ, i nie włożę ręki 
swej w bok jego, nie uwierzę.

A  po ośmiu dniach znowu byli uczniowie jego w domu i Tomasz z nimi. I przyszedł Je
zus, gdy były drzwi zamknięte, i stanął w pośrodku nich i rzekł: Pokój wam! Potem rzecze 
Tomaszowi: daj tu palec swój i oglądaj ręce moje, i daj rękę swą i włóż w bok mój, i nie 
bądź niewiernym lecz wierzącym. I odpowiadając Tomasz, rzekł mu: Pan mój i Bóg mój. 
Rzekł mu Jezus: żeś mię ujrzał, Tomaszu, uwierzyłeś; błogosławieni, którzy nie widzieli, 
a uwierzyli.

Jan 20, 24-29
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ADOLF KOBERLE

Sens etapów  
życia ludzkiego

K ażdy etap życia ludzkiego ma swoje blaski i cienie; znać 
jedne i drugie znaczy posiąść filozofię życia. A filozofia ży

cia to umiejętność dostosowania się do każdej sytuacji i umie
jętność zrozumienia sensu życia w ogóle. Prawdziwą filozofię 
życia kształtuje wiara, gdyż ona i tylko ona przezwycięża pozor
ny tragizm istnienia człowieka, który jakoby po to się rodzi, 
aby po zmiennych kolejach życia stanąć przed unicestwieniem. 
Adolf Kóberle w pracy „Stufen und Wandlungen" — Stuttgart 
(„Stopnie i zmiany"), której fragment stanowi niżej podany 
artykuł „Sens etapów życia ludzkiego", chce nas nauczyć praw
dziwej filozofii życia. Znać obowiązki i niebezpieczeństwa dzie
ciństwa, młodości, wieku dojrzałego i starości, to pierwszy krok 
na drodze do osiągnięcia pełnej równowagi duchowej, którą na
wet perspektywa śmierci nie jest w stanie zachwiać. Nikt nie 
ma potrzeby popaść w zwątpienie, bowiem każdy wiek stawia 
przed nami nowe zadania i obdarza nas nowym szczęściem. Nie 
jest pozbawiona szczęścia i radości nawet starość, jeżeli minio
ne życie przeniknięte było wiarą, która jest niezastąpioną filo
zofią życia.

Zachęcam gorąco młodzież, ludzi dojrzałych i starych do za
dania sobie trudu przeczytania niżej podanego artykułu. Do
prawdy, wspaniałe myśli w nim tkwiące, warte są tych 20 mi
nut czasu.

I. MÓC CZEKAĆ I IŚĆ DALEJ.

Ż y c ie  ludzkie to wielorakość ze
spolona w  jedno. Na zewnątrz „je
dność” tę prezentuje nasze nazwis
ko, pod którym wszyscy nas zna
ją. Jednakże osobowa jedność ży
cia ludzkiego dzieli się na kilka 
etapów, w  zależności od wieku, w  
którym aktualnie człowiek się znaj
duje. Na każdym z tych etapów 
życia (dzieciństwo, młodość, doj
rzałość) ten sam człowiek jest in
nym człowiekiem. I dlatego dopie
ro wtedy możemy prawdziwie zro
zumieć siebie, a przede wszystkim 
wszystkich otaczających nas ludzi, 
gdy pod uwagę brać będziemy 
wiek, w  którym każdy z nas się 
znajduje. Łatwo można by uniknąć 
niezliczonych nieporozumień, tarć, 
przeciwieństw i konfliktów we 
współżyciu, gdybyśmy zawsze pa
miętali o tych prostych, pozornie 
samo przez się zrozumiałych fak
tach. Jak łatwo i szybko starsi za
pominają o tym, że sami kiedyś 
byli młodzi! Wydziwiają, że młodzi 
ludzie są tacy ... marzycielscy, nie
dorzeczni, zakochani, egzaltowani,

przesadni, a przecież sami byli kie-

Ks. Ryszard TRENKLER

dyś identyczni. Jeszcze trudniej 
przychodzi ludziom młodym wczuć 
się w psychikę ludzi starych.

Każdy etap życia musimy sami 
doświadczyć, poznać go, przejść i 
we właściwym momencie umieć 
opuścić. Istnieje podwójne niebez
pieczeństwo: człowiek pragnie zbyt 
długo pozostawać w  jednym okre
sie życia, albo też, ulegając znie
cierpliwieniu, przedwcześnie z nie
go „wyskoczyć”. Oto rozpieszczone 
i rozkapryszone dziecko, które 
wciąż jeszcze trzyma się mamusi- 
nej spódnicy, choć dawno już po
winno wyrosnąć z tego etapu roz
woju. Często też bywają nierozsąd
ni rodzice, którzy siłą pragną za
trzymać swe dziecko w pierwszym 
etapie jego życia, bo to przecież 
tak przyjemnie jest mieć w  domu 
takie maleństwo. Szczególnie jed
nak (popularna jest tendencja do 
„przedłużania” drugiego okresu ży
cia —  młodości, bo nie chce się 
nam tracić tego szczęścia, którego 
część tkwi w  młodzieńczych pod
różach, obozach, przygodach i prze
życiach. A jednak trzeba (tak oko
ło 28 roku życia) pożegnać się z 

nie mającą specjalnych obowiąz

ków, wybujałą młodością i stop
niowo wrastać w swoją służbę, w 
wybrany zawód, uczyć się wytrwa
łości w  wierności i w  ciągłym po
wtarzaniu jednej i tej samej pra
cy. Tego trzeba się naprawdę nau
czyć, gdy wchodzimy w odcinek 
drogi prowadzącej ku starości. Ja
kież to przykre, gdy wszyscy do
koła czekają na moment, w któ
rym ten lub ów nareszcie pójdzie 
na emeryturę, wszakże swój obo
wiązek w  stosunku do życia i do 
swego zawodu dostatecznie wypeł
nił. Ci zaś, których to bezpośrednio 
dotyczy, nie mogą się zdobyć na 
decyzję odejścia w  porę, co staje 
się przyczyną, że muszą wreszcie 
odejść pod wpływem nacisku i 
presji.

Gotowość do pójścia naprzód jest 
ostatecznie kwestią wiary. W  tym 
punkcie Pan Bóg zupełnie bezpo
średnio i praktycznie doświadcza 
naszego posłuszeństwa wobec sie
bie, być może więcej niż w wielu 
innych dziedzinach życia. Bożą jest 
sprawą, że życie ludzkie jest jak 
droga, która wznosi się w górę, 
aby po osiągnięciu szczytu, zacząć 
stopniowo opadać. Nie oponujemy 
przeciwko prawu wznoszenia i opa
dania, lecz starajmy się z nimi zgo
dzić. Taką postawę ułatwi nam 
może fakt, jeśli sobie to uprzytom- 
nimy, że nowy odcinek drogi, w  
który wkraczamy, wygląda zupeł
nie inaczej od już przebytego i tak 
bardzo przez nas ukochanego. Pan 
Bóg chce bezpośrednio być nam 
bliskim na każdym etapie życia. 
On będzie nam towarzyszył na ca
łej drodze, którą mamy przebyć. 
A zresztą, przy przechodzeniu z 
jednego etapu w drugi, nigdy nie 
jest tak, żebyśmy tylko tracili —  
zawsze coś także otrzymujemy. 
Wreszcie żaden okres życia o tyle 
nie przewyższa innego, abyśmy 
mieli specjalnie go wyróżniać. Każ
dy wiek zawiera swoje szczególne 
piękno i swoją szczególną udrękę. 
Gdy spoglądamy wstecz, skłonni 
jesteśmy idealizować nasze dzieciń
stwo i młodość. Ale nie zapominaj
my, ile już w  tym dzieciństwie 
musieliśmy wycierpieć. A w jakich 
tarapatach mogą się znaleźć mło
dzi ludzie, stojący wobec tajemni
cy wzrastania i dojrzewania, a 
przy tym jeszcze przez nikogo nie 
rozumiani ani poważnie traktowa
ni? Jak ciężki jest dla nich udział 
w wielu nierozwiązanych proble
mach życia!

Istnieje jednakże nie tylko nie
bezpieczeństwo sztucznego przedłu-
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żania i kurczowego trwania na je
dnym etapie życia, który już daw
no powinien zostać za nami. W  
naszych czasach chyba większa od 
zwolnionego tempa życia jest 
skłonność do przedwczesnego wy
przedzania, powodująca to, że się 
jeden etap opuszcza na długo 
przed tym, zanim się go prawdzi
wie wypełniło. Jest w tym coś 
strasznego: ludzie naszych czasów 
nie potrafią czekać. Pędząc poprzez 
życie w  nerwowym pośpiechu i 
niecierpliwości, nie powinni się 
dziwić, jeżeli zbyt wcześnie wy
czerpali swój potencjał życia, je
żeli w  momencie, kiedy się właści
wie powinno być jeszcze w pełni 
sił żywotnych, przy utrzymaniu 
właściwego i rozsądnego rytmu ży
cia, czują się już zużyci i zmęcze
ni. Szczególnie rodzice winni o tym 
pamiętać, żeby rozwoju swych 
dzieci w nieodpowiedni sposób nie 
forsować przeż okazywanie znie
cierpliwienia i niezadowolenia, gdy 
wyniki w  szkole, sporcie czy sztu
ce nie odpowiadają egoistycznym 
oczekiwaniom ojca lub matki. Czło
wiek, któremu się nie pozwoliło 
być prawdziwym dzieckiem, jako 
dorosły pod względem odporności 
psychicznej zawiedzie. Człowiek, 
którego surowość i dyscyplina oj
cowska pozbawiła powabu młodoś
ci, jeszcze w  starości będzie się 
smucił i trapił z powodu niewyko
rzystanego szczęścia młodości.

Podejmowane natomiast próby w  
40 lub 50 roku życia, mające na 
celu odrobienie tego, co się zanie
dbało w  młodości, nie mają żad
nych szans powodzenia, a w  oczach 
otoczenia budzą tylko uśmiech i 
niesmak. Filozof życia, Hans Kun- 
kel, w  swoim pięknym studium 
pt. „Okresy życia”, słusznie wska
zywał na często powstające kryzy
sy, w  momencie przejścia człowie
ka z jednego okresu życia w  drugi. 
Wielokrotności liczby, 7, jak 14, 28, 
42, 56 wyznaczają długość trwania 
poszczególnych etapów życia ludz
kiego. Podziału takiego nie należy 
jednak traktować szablonowo, gdyż 
etapy te u każdego człowieka prze
biegają inaczej i trwają krócej lub 
dłużej. Na granicy dwóch etapów 
mogą szczególnie łatwo występo
wać bolesne wstrząsy, które nie 
rzadko objawiają się w  formie 
wzmożonej skłonności do chorób. 
Słusznie zdobyła sobie prawo oby
watelstwa tzw. medycyna biogra
ficzna, która stawia pytanie: dla
czego człowiek zapada na zdrowiu 
w jakimś określonym wieku i ja 

kie szczególne wypadki losowe wy
wołuje proces chorobowy? Dusza 
ludzka częstokroć nie daje sobie 
rady z tym, co dane jest jej 
przejść. Ona to przekazuje swoją 
słabość i bezradność ciału, które 
ujawnia kryzysy w  postaci cieles
nej słabości. W  żadnym wypadku 
nie powinno się podejmować prób 
przezwyciężania takich przełomo
wych okresów przez wzmożoną 
pracę albo stosowanie podwyższo
nej dawki narkotyków. To nie są 
właściwe drogi i nic nie pomagają 
w uporaniu się z konfliktami we
wnętrznymi. Trzeba umieć takie 
przejściowe okresy wewnętrznie 
rozwiązywać i pokonywać, mówiąc 
o tym z Bogiem, a także pozwala
jąc zaufanemu, duszpastersko na
stawionemu człowiekowi, zajrzeć w  
to, co nas boli.

II. POŻEGNANIE ZE SNEM  

MŁODOŚCI

Młody człowiek (około 21 roku 
życia) posiada szczególnie silne 
pragnienie wolności. Tęsknota za 
tym co dalekie, zapędza go do odle
głych krajów. On uśmiecha się ta
jemniczo lub bezceremonialnie na 
widok ludzi bojaźliwych, dobrze sy
tuowanych i oszczędzających,

tkwiących w swych domach, ludzi, 
którzy na nic sobie nie pozwalają 
i na nic się nie mogą odważyć. W  
tym okresie życia można jeszcze 
nadmiar sił spożytkować w  pie
szych wycieczkach, w  górskiej 
wspinaczce —  gdy serce jeszcze nie 
protestuje. W  tym okresie młode
mu człowiekowi trzeba okazać wie
le zaufania. Nie należy go zbytnio 
wodzić na pasku, ani próbować zbyt 
silnie pilnować, a wtedy się prze
konamy, że tak okazane zaufanie 
więcej zobowiązuje, niż w  dobrej 
intencji narzucona kontrola.

Jeżeli w tym okresie wychowaw
cy i przełożeni za bardzo „ściąga
ją cugle”, wówczas powstaje wiel
kie niebezpieczeństwo, że młody 
człowiek zareaguje na to oburze
niem lub obłudą. A  jedno i drugie 
jest dlań jednakowo przykre i nie
pożądane. Otwarty bunt nierzadko 
prowadzi do zerwania z domem —  
akt, na którym nigdy nie spoczywa 
błogosławieństwo Boże. Może być 
i tak, że się odgrywa iprzed naj
bliższymi komedię, dostarczając w  
listach i przy krótkich odwiedzi
nach pozorów, że się jest przykład
nym i posłusznym dzieckiem, po to, 
ażeby zdała od domu rodzicielskie
go wyżywać się, nie stosując żad
nych hamulców. Taka nieuczciwość
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w postępowaniu zawsze obciążać 
będzie nasze sumienie.

Około 28 roku życia owo mło
dzieńcze marzycielstwo, pełne fan
tazji sny i „bujanie” zanikają lub 
powinny zanikać. Jest to czas, kie
dy mężczyzna rozpoczyna pracę za
wodową, kiedy ostatecznie myśli o 
założeniu rodziny i własnego domu. 
Mężczyzna pomiędzy trzydziestką a 
czterdziestką zazwyczaj odczuwa, 
że jest w  swoim żywiole. Planuje 
i buduje w  burzliwej potrzebie 
działania. Niczego mu nie za wiele. 
Idzie ciągle naprzód, nie może so
bie niczego darować i zazwyczaj 
otoczenia swego też nie oszczędza.

Dla niewiasty przekroczenie 28 lat 
nie następuje tak łatwo, jak u męż
czyzny. Nawet zamężnej kobiecie 
może sporo kłopotów sprawić owo 
„pożegnanie” z bujną młodością, 
podporządkowanie się woli męż
czyzny i pewnego rodzaju utrata 
samodzielności, jeżeli chodzi o po
dział czasu i wydatki pieniężne. 
Tym trudniejsza to sprawa dla ko
biety niezamężnej, gdy musi ona 
poświęcić tak wiele ze swej kobie
cości w  kieracie pracy zawodowej 
w biurze, w  fabryce albo w  inte
resie. Ileż to rzeczy musi ona czy
nić i wykonywać (ze względu na 
konieczność zdobywania warunków 
do życia), nie odpowiadających we
wnętrznej strukturze niewiasty, a 
nawet z nią sprzecznych.

A jednak przeszłości zatrzymać 
nie można. I choć to piękne były 
czasy, gdy żyło się w całkowitym 
nieskrępowaniu i w pełni oczeki
wania na coś — trzeba pójść dalej. 
Szczyt dojrzałości życiowej daje się 
osiągnąć przez koncentrację sił na 
ograniczonej w  czasie przestrzeni.

III. PRZEŻYCIE GRANICY

Zaraz po czterdziestce zachodzi 
ważna zmiana w  naszym odczuciu 
życia. Nie to jest ważne, że nasza 
energia i zdolność produkcyjna za
czyna słabnąć, ale że w duszy na
szej zarysowuje się swoista zmia
na. W  tym okresie życia, jak to 
ładnie sformułował Romano Guar- 
dini, człowiek przeżywa „doświad
czenie granicy”. Młody człowiek, 
dysponujący nadmiarem sił, skłon
ny jest do przesady w wierze co 
do swoich możliwości — tylko mnie 
zawołajcie i pozwólcie mnie się 
czymś zająć, a wkrótce będziecie 
pełni podziwu, jak szybko wszystko 
zmieni się na lepsze. Człowiek 
czterdziestodwuletni śpiewa już nie

tak głośno i zwycięsko. Przekonał 
się już bowiem, że nie podoła 
wszystkim przeciwnościom, że i on 
nie jest w stanie objąć miłością 
wszystkich ludzi, że wszystkich wa
runków i stosunków tak beztrosko 
zmienić nie potrafi... W  związku z 
takim „doświadczeniem granicy” 
człowiek bardzo łatwo odczuwTa na
strój zmęczenia i rezygnacji. Praca 
zawodowa już tak nie frapuje jak 
dawniej, kiedy trzeba było z tru
dem, krok po kroku, piąć się w  
górę. Codzienne zajęcia zaczynają 
człowieka nużyć z powodu swojej 
monotonii. Według zdania doświad
czonych duszpasterzy, lekarzy i pi
sarzy, okres pomiędzy 40 a 50 ro
kiem życia uchodzi za szczególnie 
krytyczne stadium.

Człowiek rozpoczynający ten etap 
swego życia staje jak gdyby wobec 
rozwidlającej się drogi — a tu gro
zić mu może dokonanie złego wy
boru. Jedni, którzy ze względu na 
swój przyrodzony charakter, skła
niają się bardziej ku spokojnemu 
i wygodnemu stylowi życia, za
czynają wewnętrznie i zewnętrz
nie gnuśnieć i grubieć. Zanika ini
cjatywa; brak chęci do szukania 
nowych dróg poznania, rezygnacja 
z czynnego kształtowania życia. Po
zostawia się wówczas sprawy ich 
własnemu biegowi, godząc się z 
tym, że młodość i świeżość, pręż
ność i ruchliwość skończyły się. A  
jednak wielka szkoda, gdy człowiek 
tak szybko rezygnuje z żywotności 
umysłu i rozwoju, i już teraz staje 
się nudny, mdły, i nieproduktywny, 
przyjmując, że w zasadzie stanął 
u celu.

Nie jest regułą, że wszyscy lu
dzie, którzy mają za sobą pełnię 
życia, stają się ociężali i wygodni. 
Duża część zachowuje się wręcz 
przeciwnie — wkracza w  niespo
kojną i gorączkową drugą „wiosnę 
życia”. Człowiek po raz pierwszy 
stwierdza, że żywotność ma gra
nice, że jest jak kapitał, który się 
wyczerpuje. Człowiek taki czując 
się jeszcze dobrze, chce właśnie te
raz, gdy droga jego w dół prowa
dzić zaczyna, jeszcze raz żyć pełnią 
życia. Takie pragnienie przybiera 
częstokroć formę nowego, żywego 
zainteresowania kobietą. Czy żona
ty, czy nieżonaty, nikt w tym czasie 
nie jest zabezpieczony przed wpły
wem i oddziaływaniem Erosa. Nie 
powinniśmy się jednakże dać wcią
gnąć w takie erotyczne „awantury”, 
które mogą zniszczyć własny lub 
cudzy związek małżeński. Kto ta
kim pożądliwościom bez oporu się

podda, w końcu będzie zawsze tego 
żałował i drogo za to płacił. I od
wrotnie —  możemy nieoczekiwanie 
dojrzeć wewnętrznie, duchowo się 
wzmocnić, jeżeli przezwyciężymy 
takie wewnętrzne stany. Stajemy 
się przez to (chociażby wśród łez 
i cierpień) lepiej wiedzący i rozu
miejący. Możemy wtedy innym do
pomagać w tego typu trudnościach 
i walkach wewnętrznych.

IV. SZTUKA STARZENIA SIĘ

Spoglądając na opadającą ku do
łowi linię życia dobrze uczynimy, 
jeżeli potrafimy odróżnić starzenie 
się od starości. My, ludzie X X  wie
ku, dysponujemy szczególną umie
jętnością — potrafimy długo być 
młodymi. Moda, higiena, sport i no
woczesny sposób życia decydująco 
się do tego przyczyniły. Przegląda
jąc stare familijne albumy i foto
grafie przodków, widzimy jakimi to 
patriarchami byli sześćdziesięciolet
ni dziadkowie, a co dopiero babcie, 
występujące w roli czcigodnych 
matron!

A mimo tej ogólnej tendencji na
szych czasów, starzenie się jednak 
i do nas dociera. Jest to proces nie 
dający się powstrzymać. Pewnego 
dnia zjawi się ono przed nami nie
uchronnie i żąda, abyśmy je przy
jęli w  posłuszeństwie wiary. Sta
rzenie sie ma dobrotliwe ale i 
mniej miłe sygnały, za pomocą 
których daje o sobie znać. Zaczyna 
się od siwizny, osłabienia wzroku 
i utraty uzębienia. Nie potrafimy 
już tak zwinnie pokonywać scho
dów, jak to kiedyś w  młodości by
wało. Organizm traci swoją zdol
ność regeneracji. Rany powstałe na 
skutek operacji lub wypadku nie 
zasklepiają się tak szybko, jak w 
młodym wieku.

Bardziej od cielesnych, doskwie
rają nam zachodzące w  nas pod 
wpływem starości zmiany duchowe.
Pamięć w sposób widoczny zawo
dzi. Nie potrafimy się już entuzjaz
mować wieloma wydarzeniami, któ
re ongiś rozpalały w  nas tęsknotę 
i pasję. Jeśli potrafimy zachować 
świeżość reakcji i przeżywania tak
że w starości, to jest to bez wąt
pienia szczęśliwy dar dobroci Bożej. 
Ale czyż nie powinniśmy o tym 
pomyśleć, aby i ze swej strony po
wstrzymać nadchodzące niebezpie
czeństwo otępienia? Istnieje taki 
skuteczny środek dla zachowania 
zawsze młodej duszy aż do starości. 
Aby go jednak posiąść, musimy 
nieraz ćwiczyć się w nabywaniu
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umiejętności podziwiania i ubós
twiania. Nie ma nic smutniejszego 
i nic niebezpieczniejszego nad 
przedwczesne zblazowanie. Ludzie, 
którzy już w  20 lub 30 roku życia 
nie potrafią się z niczego cieszyć, 
ani niczym entuzjazmować — ani 
książką, ani dziełem sztuki, ani 
pięknem krajobrazu, ani spotkaniem 
z innymi ludźmi, muszą na starość, 
niemal z konieczności robić wraże
nie kwaśnych jak ocet ogórków 
i oddziaływać na nas jak martwe 
barwy lub wypalone kratery. Kto 
zaś potrafił przez wszystkie etapy 
życia zachować zdolność pełnego 
miłości uwielbienia, ten w  starości 
nie odczuje tak prędko ogranicze
nia duchowej chłonności.

Dotąd zwracaliśmy uwagę raczej 
na cienie starości, a przecież byłoby 
błędem ograniczanie się tylko do 
tego, co w  niej jest negatywnego. 
I tu trzeba przede wszystkim wska
zać na podziwu godny fakt, że mi
mo osłabienia sił fizycznych, du
chowa żywotność i wydajność umy
słu może zdumiewająco długo się 
utrzymywać. I choć takie wypadki 
należą niewątpliwie do wyjątków, 
to przecież każdy z nas posiada, 
w ramach swoich uzdolnień i moż
liwości, obietnicę i zdolność wypeł
niania późnej jesieni i zimy swoje
go życia światłem i sensem.

Czy dojście do sędziwej starości 
leży w  naszych możliwościach, czy 
też niczym do tego przyczynić się 
nie możemy? W  Kazaniu na Górze 
czytamy słowa Jezusa: „I któż z 
was troskliwie myśląc, może przy
dać do wzrostu swego łokieć je
den?” (Mat. 6, 27). Te mądre sło
wa nie dotyczą tylko naszej po
staci, one dotyczą też długości na
szych dni. Jeżeli Bóg, Pan życia 
i śmierci, wyznaczył nam krótki 
czas życia, wówczas żadna nasza 
zapobiegliwość, planowanie, czuwa
nie, rachowanie i oszczędzanie tej 
granicy nie przesunie.

Z drugiej strony czas trwania 
naszego życia Pismo Święte uważa 
za wynik sposobu życia i wytrzy
mania prób charakteru. Na pod
stawie ogólnego poglądu Biblii w  
żadnym wypadku nie musimy wsty
dzić się naszego przywiązania do 
życia. Z Bożej twórczej mocy wy
wodzi się cudowny i cenny dar ży
cia, za który wdzięczni być powin
niśmy. Zdumiewające, jak często w  
Starym Testamencie prosi się Boga 
o długie życie. „Boże mój! Nie 
bierz mnie w połowie dni moich” 
(Ps. 102, 25). W  psalmie 91 skie
rowane są ku modlącemu się sło

wa, wyrażające szczególną obietni
cę Boga: „Długością dni nasycę go” 
(w. 16). Do króla Salomona powie
dziano: „A będziesz chodził droga
mi moimi, strzegąc wyroków moich 
i rozkazania mego, jako chodził Da
wid, ojciec twój, tedy przedłużę 
dni twoje” (I Król. 3.14). Do tego 
dochodzi w Przyp. Salomona upom
nienie: „Przyjmij powieści moje, a 
rozmnożą się lata żywota” (Przyp.
S. 4,10).

Starości nie można bagatelizować.
W  niej dopiero ujawnia się w  
wielkiej mierze wynik całego na
szego życia. Słowo ap. Pawła: „Nie 
błądźcie, Bóg się nie da z siebie 
naśmiewać; albowiem cobykolwiek 
siał człowiek, to też żąć będzie” 
(Gal. 6,7), zostało w  pierwszym rzę
dzie napisane w odniesieniu do os
tatniej wielkiej odpowiedzialności 
przed Bogiem, ku której my wszys
cy bez wyjątku nieustannie zdąża
my. Lecz od wartości tej wypowie
dzi Pisma zależy już w znacznej 
mierze postać naszej starości. Tu 
już mieści się wszystko, cośmy za
niedbali albo zmarnowali w  fizy
cznym i duchowym życiu. Ale i te
raz powinno wiele owoców i naj
piękniejszych nagród przynosić to, 
cośmy wywalczyli i w ofierze zło
żyli, w  karności, w  wierności, w  
miłości i posłuszeństwie.

Pisarka Maria von Ebner-Eulen- 
bach słusznie powiedziała: „Starość 
utwierdza albo zmienia”. Kto ma
jąc lat trzydzieści przyzwyczaił się 
być stale złym i niezadowolonym, 
u tego na starość muszą wszystkie 
te nieprzyjemne cechy charakteru 
wystąpić we wzmożonej i jeszcze 
bardziej uwypuklonej formie. I od
wrotnie, kto z poczuciem wdzięcz
ności, będąc pozytywnie nastawio
ny do życia, zabiegał o rozwią
zywanie swoich trudności życiowych 
w wierze, temu i w  starości nie 
będzie zbyt trudno zająć postawę 
pozytywną i rozsądną.

W  pierwszym rzędzie jednak u- 
jawnia się to, że kto chętnie przyj
mował zmiany poprzednich etapów 
życiowych, przechodząc je i opusz
czając bez zatrzymywania się po 
drodze, temu wstąpienie w wiek 
starości trudności nie sprawi. Nato
miast ludzie, pragnący być wiecz
nie młodzi, którzy za żadną cenę 
nie chcą pogodzić się z tym, że 
zenit życia mija, zazwyczaj popa
dają, co każdy psycholog potwier
dzić może, w stan najsilniejszego 
zwątpienia i depresji, gdy pewnego 
dnia, wbrew własnej woli, pogodzić 
się muszą z rzeczywistością, którą

jest starość i to wszystko, co ona 
w sobie zawiera. W  końcu pozo
staje bezsilna wściekłość albo bez
denna melancholia wobec nie
uchronnego losu.

Człowiek i w  starości powinien 
być jeszcze czynny. Coprawda przy
mus stałego obowiązku odpadł, ale 
jeszcze jakaś ulubiona praca pozo
stała w domu czy ogrodzie, którą 
można się zająć i dla innych jesz
cze być pożytecznym. Ważną jest 
rzeczą, abyśmy przestawienia się z 
pracy zawodowej na zajęcia staroś
ci nie podejmowali zbyt późno. W  
68 roku życia duch człowieka jest 
jeszcze dość świeży, aby taką zmia
nę przeprowadzić. Zbyt długie po
zostawanie w  kieracie, po prostu 
dlatego, że się nie można zdecydo
wać na odejście, uważając siebie 
za niezastąpionego (w gruncie rze
czy żaden człowiek nie jest nieza
stąpiony), może spowodować, że w  
pewnym momencie jest już za póź
no na przestawienie się na inne 
pełnowartościowe formy życia. Kto 
mając lat 72 opuszcza dopiero swoją 
pracę zawodową, ten przeskoku te
go z łatwością już nie wykonuje.

Ludzi sędziwych męczy często 
pytanie — po co właściwie jeszcze 
żyję? — Wartości człowieka nie 
mierzy się doprawdy jego użytecz
nością. Pan Bóg pozostawia każdego 
człowieka tak długo na ziemi, jak 
długo jeszcze potrzebuje go dla 
spełnienia jakiegoś zadania —  czy 
to w  celu nauczenia go jeszcze 
czegoś istotnego, czy też aby inni 
od nas czegoś się nauczyli: cierpli
wości, samozaparcia, miłości. Luter 
był zdania, że „chrześcijanie, któ
rzy się modlą, są filarami, wspie
rającymi dach świata”. Praca zawo
dowa wciąga dziś ludzi w  wir, po
śpiech, w niepokój i przepracowa
nie. Jak często zapomina się wtedy
0 modlitwie, rano nie —  bo czło
wiek się spieszy, wieczorem — bo 
jest zmęczony.

Każdy człowiek winien na sta
rość pojednać się z Bogiem, z sa
mym sobą i z bliźnim. Nie należy 
pozostawiać na godzinę śmierci ani
mozji, złości i niepojednania! We 
właściwym czasie zerwać trzeba ze 
wszystkim, co niechętne i wrogie 
w stosunku do kogokolwiek. Wtedy 
dopiero śmierć traci swoją grozę. 
Wtedy dopiero można wraz z biblij
nymi świadkami mówić: „Teraz 
puszczasz Panie, sługę swego w  po
koju” i „gotów jestem odejść i być
1 Chrystusem Panem”.

Tłum. X. R. T.
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Niekonf es j onalna 
spowiedź w łasna
W y w ia d  z  Ja n e m  B ro d ą , zn a n ym  b ib lio f ile m  

i  badaczem  p rze sz ło śc i

...Jakie uboga byłaby muzyka Szopena i poezja Mickiewicza, bez 
pieśni i legend zaczerpniętych ze skarbnicy ludowej twórczości.“

Ja n  B R O D .\

N AZW ISKO Jana Brody znane jest wszystkim 
Czytelnikom „Jednoty” i nie tylko ,,Jednoty”. 

Zainteresowania góreckiego zbieracza są tak rozle
głe a horyzont tak szeroki, że nie mało miejsca za
jęłoby wyliczenie nazw pism, w  których ukazały się 
artykuły tego tytana mrówczej pracy.

Jan Broda urodził się na Śląsku Cieszyńskim, 
studia pedagogiczne skończył w Ostrzeszowie, pra
cował w  Wielkopolsce i na Śląsku, gdzie dotąd zre
sztą mieszka. Jego pasja to folklor, bibliofilstwo, 
historia i turystyka. Zawodowo poświęca się wy
chowywaniem młodzieży, na którą wywiera prze
możny wpływ, co szczególnie silnie odzwierciedla 
przywiązanie jego uczniów do książki i ludowej 
tradycji. Od kilku lat Jan Broda pełni funkcję Rek
tora Uniwersytetu Ludowego w Górkach Wielkich, 
często zresztą odwiedzanego przez pisarzy i profe
sorów zagranicznych uczelni. Jan Broda współ
pracuje także z Polską Akademią Nauk.

Jego księgozbiór, pełen białych kruków, oraz 
ogromne zbiory folklorystyczne budzą podziw i za
chwyt znawców. Jego też zasługą jest odkrycie 
kilkunastu twórców ludowych. Z jego inicjatywy 
organizowane są na Śląsku zjazdy tych twórców 
oraz wystawy ich nigdzie nie drukowanych prac 
(które sam organizator przepisuje, oprawia, ilustru
je i wystawia!). Każdego człowieka, który zetknął 
się z Janem Brodą, zaskoczyć musi ogrom pracy, 
którą ten zbieracz wykonuje.

Jan Broda, w niczym nie ustępujący w popu
larności swej wielkiej sąsiadce — Zofii Kossak, 
ujmuje wszystkich jeszcze jedną cechą charakteru —  
niebywałą skromnością, czego żywym przykładem 
może być to, że na wydrukowanie poniższego w y
wiadu kilka lat namawiałem Pana Brodę.

—  Je s t  P a n  zn a n y m  i cen io n ym  zb ie ra c ze m -fó l- 
k lo rystą . C o  sk ie ro w a ło  P ana  za interesow a nia  w tym  

k ie ru n k u ?  J a k i  jest P ana  dorobek?

—  Folklorystyką interesowałem się od czasów 
szkolnych. Już założony przez szczupłą grupkę ko
legów III kursu seminarium cieszyńskiego zwią
zek ,,Akord,, (1929) miał na celu zainteresowanie się 
Ziemią Cieszyńską przez poznanie jej piękna 
a przede wszystkim jej bogatej kultury ludowej. 
Toteż każdy z naszej nielicznej grupy przeznaczał 
wolne chwile na zbieranie i zapisywanie obrzędów, 
zwyczajów, pieśni, tańców, zabytków architektoni
cznych. Niestety, wojna przecięła te młodzieńcze 
zamierzenia i uszczupliła jeszcze nasze grono. W yr
wała z naszych szeregów muzyka i kompozytora 
Jana Sztwiertnię, przerzuciła na odległy teren ma
larza Ludwika Klimka i dobrze zapowiadającego 
się etnografa Jana Sławiczka. Z reszty ostał się Jan 
Tacina, który z kolbergowskim uporem zajął się 
zbieraniem pieśni i tańców ludowych na naszym 
terenie. Mój dorobek w zakresie folklorystyki ogra
nicza się do zbioru kilkuset pieśni z południowej 
Wielkopolski wraz ze szkicową monografią wsi 
Strzyżew oraz 2700 pieśni ludowych z powiatu cie
szyńskiego i bielskiego; zebrałem też kilkaset przy
słów ludowych z naszego terenu do „Nowej księgi 
przysłów”.

—  O p ró cz  zb io ró w  p ie ś n i, legend, podań, zag a
dek itp . m a te ria łó w  lu d o w y c h , posiada P a n  ta kże  
bogaty i  c e n n y  księg o zb ió r. O d k ie d y  d a tu je  się 
P a n a  „sła b o ść” do k sią że k?

— Jeśli chodzi o bibliofilstwo — drugą moją pa
sję —  to książki zacząłem gromadzić od czasów 
chyba najrańszych, od chwili, kiedy babcia nauczy
ła mnie czytać na starych kalendarzach. Odtąd każ
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dy zaoszczędzony grosz przeznaczałem na zakup 
książek w cieszyńskich księgarniach Feitzingera czy 
Kotuli. Te z kolei pożyczałem otoczeniu, zanim 
jeszcze powołano do życia publiczną bibliotekę we 
wsi. Nieliczne tylko szczątki dochowały mi się z 
tego czasu. Później gromadzić zacząłem (w miarę 
jak pozwalały mi na to zarobki w okresie bezro
bocia nauczycielskiego) książki związane z regio
nem śląskim, prasę wyznaniową i kalendarze. Licz
ba ich wzrastała z roku na rok. Przed kilku laty, 
głównie dzięki dr Chojnackiemu, zająłem się też 
opisem bibliograficznym starodruków na naszym 
terenie. Dzięki szperaniom odszukałem też kilka
naście książek z dawnej biblioteki chłopskiej Jury 
Gajdzicy z Cisownicy i 3 nieznane jego ekslibrisy.

— C z y t e ln ic y  „ Je d n o ty ” zn a ją  P ana  p rzede  
w s zy s tk im  ja k o  autora ce n n ych  a rty k u łó w  h is to 
ry c zn y c h . S k ą d  w y p ły n ę ło  to za in tere so w a n ie  p rz e 
szłością?

— Trzecią dziedziną moich zainteresowań jest 
historia. Mimo, że mój dawny „straszliwy” histo
ryk dawał mi „dwóje” z tego przedmiotu, lubię do 
dziś grzebać w starych aktach, kronikach, zapisach 
metrykalnych i od czasu do czasu jakiś przyczy
nek z nich się skleci. Interesuje mnie zwłaszcza 
okres Reformacji i kontrreformacji na naszym te
renie. Lud dawnego Księstwa Cieszyńskiego za pa
nowania ostatnich książąt piastowskich snąć ochot
nie przyjął ewangelicyzm i garnął się do kościołów 
fbyło ich aż 54. a więc więcej niż dziś), w których 
słyszał głoszoną Ewangelię w zrozumiałym języku 
narodowym i kaznodzieje musieli być całym ser
cem oddani nowej nauce, skoro umieli tak przeko
nać serca swych słuchaczy, że ich potomkowie do 
dziś pozostali wierni przyjętemu wyznaniu; nie obe
szło się bez ofiar w dobie prześladowań, ale cie- 
szyniacy, jak czescy husyci, woleli opuścić swą 
ojcowiznę, ale wyznania się nie wyparli.

— Ja k ie  p iętno  —  zd a n iem  P a n a  —  w y w a rła  
R e fo rm a cja  na k u ltu rz e  lu d o w e j Ś lą s k a  C ie s z y ń 
skiego?

— To, co mówiłem, jest bodaj dominującą ce
chą w kulturze cieszyniaka — jeden odłam trzyma 
<nę jak „luterska wiara koło Cieszyna”, drugi zaś 
stara mu się w  religijnej wytrwałości dorównać. 
Przywiązanie do wiary ojców łączy się z przywią
zaniem do języka praojców. Lud na całym Śląsku, 
choć sześć wieków żyjący w  oderwaniu od ma
cierzy, języka swego nie zapomniał, mimo usilnych 
nieraz wpływów i wysiłków, a nawet prześladowań 
zaborców. Odżywczą siłą napędową w  utrzymaniu 
narodowości była polska książka, która im więcej 
była prześladowana, zabierana i palona, tym więcej 
była kochana i przechowywana. Ślązak nie tylko 
posługiwał się nią na codzień, ale zabierał ją ze 
sobą na tamten świat. Chyba nigdzie w kraju nie 
ma takiego przywiązania do książki, jak w  tym uro
czym zakątku pod Beskidem. Nigdzie nie znajdzie 
się XVII czy XVIII-wiecznych starodruków pod 
chłopskimi strzechami, mimo wielu wojen przecho
wywanych do dnia dzisiejszego w drewnianych 
chatach pod Stożkiem, Baranią, Jaworowym czy 
Równicą. To przywiązanie do języka odbiło się i w 
codziennej kulturze chłopa śląskiego. Wiele bo

wiem wyrażeń złotego wieku dzięki książce religij
nej zadomowiło się w gwarze ludowej i jego pieśni 
obrzędowej i balladowej.

Współczesność poczyniła jednak już znaczne w y
łomy i czynić je będzie nadal. Jak przed wiekiem 
topniały „kurlawe” chaty na rzecz „kominnych” 
a dziś murowanych, jak „szczypy” sprzed pół wie
ku zastępuje wszędzie prąd elektryczny, tak ma 
się z całą kulturą ludową. Jej mateczniki w Wiśle. 
Istebnej czy Brennei zostały w większości przetrze
bione. W ośrodkach tych strój ludowy jest używa
ny tylko na pokaz. I pod „gróniami” aż po „żabi” 
kraj koło Strumienia kobiety zamężne ubierają się 
w strój ludowy (strój męski zaginął już przed na
staniem X X  wieku) tylko na uroczyste święta, na 
dożynki i wesela, chociaż przed wojną strój taki był 
jeszcze dość powszechny. Dziewczęta powszechnie 
stronią od niego, bo brak im naturalnego dopełnie
nia — długich włosów. Tak samo stare pieśni, tań
ce i obrzędy zna już tylko wymierające pokolenie. 
Młodzież gustuje w przebojach radiowych czy tele
wizyjnych. Jedynie lepiej postawione zespoły chó
ralne i teatralne kultywują „starzyznę”.

— Co w p ły n ę ło  na za n ik n ię c ie , szcze g ó ln ie  w  
m ie jsco w o ścia ch  le tn isk o w y ch , ta k ic h  cech  lu d u  ja k :  
b ezin tereso w n o ść  i dobroć?

— Z utratą poszanowania dla wartości kultu
rowych własnego regionu następuje powolne top
nienie takich cech, jak bezinteresowność, koleżeń- 
skość, serdeczność, wzajemne zaufanie; ich miejsce 
zajmuje wyrachowanie, samolubstwo, podejrzliwość, 
nieszczerość, zawiść. Cechy te da się zaobserwować 
zwłaszcza w ośrodkach wczasowych, a przeszczepi- 
cielami ich — wiadomo... Nie znaczy to jednak, że 
cechy dodatnie naszego ludu beskidzkiego wyginęły.

Nie ma wsi w naszym podgórskim kraiku, któ
rej bym nie zwiedził jako poszukiwacz ginących 
melodii, tańców czy przysłów, starych książek, ka
lendarzy, strojów czy zabytków przyrody. Miałem 
dość sposobności poznania tego ludu „w świątek 
i w  piątek” i o każdej porze roku.

— Je s t  P a n  d o sko n a łym  tu rystą  i  p rze w o d n i
k ie m  P T T K .  C z y  często p ro w a d zi P a n  w  g ó ry  m ło 
dzież? C o  są d zi P a n  o n a sze j m ło d zie ży?

— Wielką przyjemność sprawiają mi wycieczki 
(bakcyl nabyty od mego nauczyciela, prof. A. M i- 
laty), zwłaszcza z niezbyt liczną grupą młodzieży 
szkolnej albo ze starszymi z odleglejszych okolic, 
kiedy można im otwierać oczy' —  na urodę naszej 
ziemi, uszy — na głosy sprzed lat, a serce — na 
przejawy ludzkiej dobroci i hartu. Ondraszkowy typ 
naszego zadumanego, rozkochanego w  wolności i od
ważnego górala staje się coraz bardziej zamglony. 
Dokonują tych zmian różne okoliczności.

Zbyt pochopnie zwala się wiele win na mło
dzież. Niesłusznie. Młodzież jest w  większości zwier
ciadłem starszych. Podpatruje ich wnikliwie, a zwła
szcza dostrzega braki. Złodziejstwo, wulgarne słow
nictwo, kłamstwo, nawyki do picia i palenia, —  to 
zarazki, które rozsiewają starsi, rzadziej młodzi 
rówieśnicy. Młodzież, która wzrastała w ostatnich 
latach wojny i w  latach powojennych, cechuje wiel
ki ładunek odwagi, bohaterstwa, pracowitości, po
mysłowości, racjonalizatorstwa i chęci do nauki. 
Trzeźwo też patrzy ona na współczesne przemiany 
gospodarcze, społeczne czy polityczne.
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Gorzej z młodzieżą, która nie ukończyła szkoły 
podstawowej albo która otrzymała „litościwe” świa
dectwo VIII klasy z samymi ocenami dostatecznymi. 
Ta, zamiast piąć się w  górę, schodzi w dół. Łatwość 
zarobku w większości wypadków deprawuje ją. 
Stąd wyżywanie się w pijaństwie, karciarstwie, nie
moralnym życiu, chuligańskich wybrykach w domu 
i poza domem.

^  W  czasie  sw y c h  p o szu k iw a ń  i badań s ty k a ł  
się P a n  z  w ie lo m a  lu d źm i. M oże w sp o m n i P a n  choć  
pa rę słów  o sw o ich  n a jc ie k a w szy c h  sp otkan iach?

Najciekawsi ludzie, z którymi się spotkałem? 
Wymienię paru z okresu powojennego. Zaraz po 
wyzwoleniu wybrałem się rowerem do Katowic, 
by odwiedzić znanego mi tuż sprzed wojny prof. 
Stoińskiego. Z konserwatorium, jego miejsca pracy, 
poszliśmy na chwilę do kawiarni rynkowej i wspo
minaliśmy ostatnie lata. Patrząc na zbiedzoną twarz 
folklorysty muzycznego, przypomniałem sobie jak 
w lutową zawieję 1939 roku przybył do Gutów pod 
Jaworowym i z niestrudzonym zapałem i humorem 
zachęcał do śpiewu i tańca miejscowych górali. Jaka 
radość gorzała mu w oczach, kiedy ciągle nowi gaz
dowie i gaździnki przychodzili z coraz nowymi pieś
niami i tańcami, a on je wszystkie notował. „Jak 
ta się cieszę, jak ja się cieszę” — powtarzał, nucąc 
coraz inną melodię —  „Oj, piękne będą zbiory...”.

„Niestety” —  zdradził teraz rozżalony i zała
many —  „wszystko mi przepadło. Co dnia wyzby
wam się najcenniejszych książek. Trzeba się le
czyć, trzeba żyć...”. Ze łzami w oczach rozeszliś
my się, by się już więcej nie spotkać. Przepadły 
z nim gotowe do druku 3 tomy skrzętnie zebranych 
i opracowanych tańców śląskich.

W  tym też czasie częściej spotykałem się z Hul- 
ką-Laskowskim, który na leczenie zjechał do Cie
szyna. Przynajmniej raz w tygodniu wpadałem do 
niego, by zaczerpnąć zawsze bardzo ciekawych wie
ści o podziemnej pracy rodzimego kleru, o niesłu
sznych posunięciach władz wobec tubylczej ludno
ści mazurskiej i śląskiej, czy o systemie rehabili
tacji.

Obserwując raz rybki w akwarium Laskowski po
wiedział: „Nie dać im pożywienia, wkrótce wymrą. 
A ludzie pióra też na to są zdani...”.

Zacny ten człowiek spoczywa na cmentarzu cie
szyńskim, w  ziemi, która tak go swym pięknem 
urzekła, a braci pisarskiej, której losem przed 
śmiercią się kłopotał, powodzi się nie najgorzej.

W pierwszym roku powojennym byłem na kur
sie alkohologii w  Warszawie. Zabrałem też głos w  
dyskusji na zakończenie kursu. Kiedym wracał na 
swe miejsce, podszedł do mnie przygarbiony nieco, 
ale o rozpromienionej twarzy człowiek, który pra
wie ze łzami w oczach powiedział: „Proszę pozdro
wić ode mnie Ziemię Cieszyńską...”. Tyle tylko. 
Nie wiedziałem co na to odrzec. Rychło dowiedzia
łem się, kim był ten nostalgik — ministrem zdro
wia, dr T. Michejdą. Nieraz się potem jeszcze z nim 
spotkałem w „klubie cieszyniaków” w ciasnym po
koiku Maryśki Wardasówny ze Śląska, organiza
torki tych spotkań. Szkoda, że podjęta na jednym 
z zebrań myśl spisania „Pamiętnika” przez dr M i
chejdę utknęła na kilku stronnicach...

Przez Hulkę-Laskowskiego i Michała Kośmider- 
skiego poznałem też Czesława Lechickiego, redak

tora „Pielgrzyma Polskiego”, zbyt może wielomów- 
nego, ale o rozległych horyzontach myślowych, 
energicznego i pomysłowego w dziedzinie inowacji 
kulturalnych.

Do tych, którzy na codzień oddziaływują na mnie 
i z którymi stale jestem w kontakcie, należą: Zo
fia Kossak-Szatkowska, Henryk Jasieczek, dr Choj
nacki, M. Wardasówna.

— Ja k ie  p rz e ż y ł P a n  n a jw ię k sz e  w zru sze n ie  
w  sw oim  ży c iu ?

— Największe moje wzruszenie? To pytanie 
dość kłopotliwe. Trudno mi po latach przypomnieć 
sobie siłę i szybkość bijącego serca, które najlep
szym byłoby wskaźnikiem. Ale była to chyba chwi
la, kiedym po kilkumiesięcznym pobycie w  piwnicy 
mógł wyjść na światło dzienne, odetchnąć pełną 
piersią majowym powietrzem i zobaczyć po kilku 
latach niewoli narodową flagę na najbliższym 
wzgórzu i maszerujące polskie oddziały w ślad za 
uciekającym okupantem.

— D z ię k i sw em u „szp e ra ctw u ” o d k ry ł P a n  k i l 
k u n a stu  tw ó rcó w  Lu dow ych ; c zy  m oże ic h  P a n  
p rze d sta w ić  C z y te ln ik o m  „ Je d n o ty ” ?

— W  ciągu niespełna 35-letniej pracy zawodo
wej, częściowo „piśmiarskiej”, przekonałem się, że 
istnieje u nas chorobliwy przesąd, że o zaletach 
czy wadach ludzi wspomina się dopiero po ich 
śmierci i jako podzwonne wyławia się osiągnięcia 
lub retuszuje błędy. Tak najłatwiej, bo to nic nie 
kosztuje i do niczego nie zobowiązuje. Śladem bar
dziej postępowych publicystów i korespondentów 
staram się od czasu do czasu wyłowić z niepamięci 
godne uwagi postacie czy wydarzenia, wspomnieć 
o nich w  prasie c z y  wskazać na nie innym. Z folk
lorystów godnymi uwagi na naszym terenie są: 
Franciszek Żerdka z Górek, Paweł Jaworski, rzeź
biarz z Brennej, Maria Kawikowa, • autorka „Pa
miętnika partyzanckiego”, Emilia Michalska z Próch- 
nej, poetka ludowa.

— C z y m , poza pracą  zaw odow ą, za jm u je  się P a n  
obecnie?

— Czym się zajmuję poza pracą zawodową? 
Przepisuję wartościowe pozycje literatury ludowej, 
błądzące tu i ówdzie w rękopisach. Tym sposobem 
zgromadziłem całą twórczość sceniczną Walentego 
Krząszcza. Gromadzę nadto materiały do dziejów 
szkolnictwa cieszyńskiego od jego zaczątków. Zbie
ram też prasę regionalną, starodruki i kalendarze 
oraz tłumaczę „Pieśni kosmiczne” J. Nerudy. Pracę 
ściśle folklorystyczną zaniechałem z braku zaintere
sowania się nią odpowiednich czynników. Należałoby 
niektóre piękne stare zwyczaje upowszechnić czy 
wskrzesić. Do nich należą przede wszystkim obrzęd 
marzanny, sobótki czy składania życzeń noworocz
nych przez dzieci.

— Ja k ie  je st P a n a  zda n ie  na tem at poziom u  
„ Je d n o ty ” ?

— Odnośnie do „Jednoty” jestem jej czytelnikiem 
od okresu przedwojennego. Jest to miesięcznik, sto
jący na wysokim poziomie ekumeniczno-chrześci- 
jańskim. Szkoda tylko, że uboższe duchem zbory 
ewangelickie nie mogą się nakłonić do jej upow
szechnienia.

R o zm a w ia ł — J A N U S Z  O K S Z A
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BIBLIA I ŻYCIE*)

Mówiąc o stosunku Biblii do wiary zaznaczyliśmy 
jej zasadniczy związek z życiem, gdyż wiara w y

pływająca z niej nie jest czysto intelektualna: jest 
to wiara przeżyta i zarazem źródło życia. Jakiego 
wszakże życia źródłem jest w takim razie Biblia? 
Współczesny czytelnik pragnąłby pewnie znaleźć w 
niej gotowe maksymy moralne bezpośrednio użytecz
ne w codziennym życiu. Takie nastawienie może go 
doprowadzić do przykrych porażek, o ile nie stara 
się wytrwale trzymać prawdziwego planu Bożego, w  
l iórym Słowo ukryło swą ożywczą moc.

Aby móc czerpać z Biblii życiodajne siły, trzeba 
przede wszystkim spojrzeć na nią z jej własnego 
punktu widzenia. Biblia nie zamyka się w  jakimś 
^wiecie, podzielonym na szufladki, w których zwy
kliśmy umieszczać nasze najróżniejsze ludzkie dzia
łania: ona jest totalitarna.

Jest Słowem Boga, Słowem, które powołało nas 
do jedynego dzieła; w ten sposób odpowiadamy na 
jej wezwanie. Biblię, podobnie jak wszystkie dzieła 
Boże, cechuje jedność i prostota.

Nie da się ona mierzyć naszą miarą, lecz żąda od 
nas rezygnacji z własnych pojęć. Podobnie jak uś
mierca Biblia nasz rozum żądając wzamian zań 
wiary, tak też unicestwia nasz sąd i osobistą wrażli
wość; dąży do modelowania naszego wewnętrznego 
życia wećług swego własnego rytmu.

Biblia nie jest też podręcznikiem do nauki po
bożności, lecz księgą doktrynalną. Jest dogmatyczna 
a nawet dogmaty żująca. Nienawidzi błędu we wszel
kiej jego postaci i nie uznaje żadnego kompromisu. 
Jest nietolerancyjna do tego stopnia, że odważa się 
identyfikować sweją naukę z prawdą Bożą.

A  jednak nie należy tym bardziej uważać Biblii 
za jakąś abstrakcyjną dogmatykę. Jej siłą jest życie. 
Zwięzłość, cechująca Biblię, płynie z jej głębi. Jedy
ny cel, jaki sobie stawia, to działanie. Pochodzi ono 
z uczucia miłości i do niej także prowadzi: chodzi 
o to, aby ,,czynić prawdę” (I Jan. 1,6), oraz wypełniać 
wiarę w miłości (Gal. 5,6).

Nie znaczy to absolutnie, iżby należało traktować 
Biblię jako zbiór recept praktycznego życia; jest ona 
księgą cierpliwości. Daje się bowiem pojąć dopiero 
po długim okresie wnikania w nią. Otwiera się tyl
ko przed tymi, którzy się jej oddają. Pragnie, aby ją 
przyjęto taką, jaką uczynił ją Bóg, to jest w prosto
cie swego słowa.

Na koniec Biblia nie jest jakimś oderwanym 
traktatem o modlitwie, lecz księgą modlitwy chrześ
cijańskiej. Dawni zakonnicy nie znali innej księgi, 
z której mogliby się modlić, a wszystkie modlitwy 
Kościoła biorą swój początek z tekstów biblijnych.

Jest tylko jeden sposób czytania Biblii: ten, któ
ry kształtuje najgłębszą postawę człowieka według 
obiektywnego objawienia Bożego. Kontakt z Bogiem 
uzyskuje się przez intensywną pracę wewnętrzną. B i
blia pragnie udzielić nam przedsmaku przyszłej ra
dości.

Tłum. A. NAM YSŁOW SKA

*) (Dom Celestin Charlier „La leclure chrć tienne de la 
Bibie“ Casterman 1957, rozdział 8, str. 252).

SPROSTOWANIE
Zamieszczone w nrze 12 „Jednoty” z r. 

1963 „Wyjaśnienie Redakcji w sprawie arty
kułu o Pawle Hulce-Laskowskim” wymaga 
następującego sprostowania.

1. Częściowe uwzględnienie margineso
wych zresz-ą uwag wewnętrznego recenzenta 
z ramienia „Polskiego Słownika Biograficz
nego” w ostatecznym tekście owego artykułu 
mie narusza bynajmniej moich wyłącznych 
praw autorskich do tego artykułu.

2. Wycofanie tego artykułu z Pol. Słow
nika Biograficznego nastąpiło nie z przyczyn 
merytorycznych, lecz formalnych, wskutek 
nieuzasadnionej ingerencji osób trzecich, usi
łujących z przyczyn osobistych pozbawić mię 
autorstwa, złożonego już do druku życiorysu, i 
przez żądanie usunięcia mego podpisu. j

3. Biogram wydrukowany w 44 zeszycie 
„Pol. Słownika Biograficznego” jest oparty 
głównie na moim, najobszerniejszym życio
rysie Hulki-Laskowskiego, ogłoszonym jeszcze 
1946 r. w  „Pielgrzymie Polskim”. Cytując w 
bibliografii nawet drobiazgi, pomija to właś
nie źródło najdokładniejszych wiadomości o 
pisarzu. Autor biogramu dysponował nadto 
maszynopisem mego biogramu.

4. Redakcja „Pol. Słownika Biograficz
nego” zostawiła mi swobodę ogłoszenia wy
cofanego życiorysu gdzie indziej i tego pra
wa nikt mnie nie może pozbawić.

5. Pretensje osób trzecich z tytułu opub
likowania opracowanego przeze mnie biogra
mu są prawnie nieuzasadnione i zmierzają do 
pozbawienia mię możiności zajmowania się 
publicznie w ogóle tym przedmiotem.

Czesław LECHICKI

OD R E D A K C J I

Na podstaw ie dostarczonego m a te ria łu  do-  
wodowego,. R e d a k c ja  „Je d n o ty” p rz y jm u je  p o 
w yższe  sp rostow anie  do w iad om ości i na tym  

| uw aża sp ra w ę za w yczerpan ą.

BIED N Y K R Y T Y K

Krytyk jest biednym człowiekiem. Stale bo
wiem goni za niedoskonałymi rzeczami. Podo
bny jest do człowieka, czytającego korektą i 
pilnie szukającego błądów. Czyta grube księgi 
— potem i tak nie wie, co czytał. W ten sam 
sposób człowiek wszystko krytykujący gubi to 
co jest istotne i zasadnicze.

z („Missionary Life and Work”)
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Co piszq inni?

O  Z E L O W I E

T y g o d n ik  „M agazyn T u ry s ty c z n y  
Ś w ia to w id ” za m ie śc ił w  n u m erze  6 
z  d n ia  9.11.1964 r. rep ortaż pt. „W  
Z e lo w ie  ja k  nad W ełta w ą ”. A u to 
rzy , W. D a n ie la k  i  J .  K o p e ć, z w ra 
ca ją  uw agę czy te ln ik ó w  na Ze ló w , 
ja k o  na godny za interesow a nia  tu 
rystó w  ośrodek. A  oto k ilk a  fra g 
m entów  rep o rta żu :

„Zelów, małe miasteczko w  po
wiecie łaskim zasługuje na umiesz
czenie na mapie „Polski egzotycz
nej” jako jedna z ciekawszych w 
kraju osad. Przywileju tego nie za
wdzięcza ani ruinom zamku, ani 
romańskiej kolegiacie, ani gajowi 
starych dębów.” Tu mowa o tym, 
co charakteryzuje Zelów: Czesi w  
„sercu” Polski. — „Skąd Czesi w  
centralnej Polsce? Przybycie Cze
chów do Zelowa w roku 1802 po
przedziły głośne w świecie wyda
rzenia, których korzenie sięgają 
daleko wstecz, aż do klęski wojsk 
husyckich pod Lipianami w roku 
1434 i Białą Górą w roku 1620. Od 
tej pory austriaccy władcy Czech 
i Moraw prześladowali coraz dot
kliwiej wyznawców mistrza Jana 
Husa. W 1742 roku ukazał się de
kret, skazujący na wygnanie 
wszystkich niekatolików. Wtedy

właśnie ci „bracia czescy”, którzy 
nie mieli zamiaru powrócić na ło
no rzymskokatolickiego kościoła —  
ruszyli na północ, ku ziemiom pol
skim, pruskim, holenderskim, fran
cuskim. Część skierowała się na 
Śląsk. (...) Fryderyk II udzielił im 
azylu i odprzedał miasto Strzelin. 
(...) Spora grupa porzuciła Strzelin 
i udała się w okolice Kępna i Sy
cowa, gdzie założono wsie: Tabor, 
Czermin. (...) Ale i tam siedem
naście rodzin źle się czuło. Potom
kowie husytów poprosili więc swe
go współwyznawcę Aleksandra Pe- 
trozelina z Korwina, aby był „do
brym doradcą i pełnomocnikiem 
we wszystkich urzędowych stara
niach”. Przy jego pomocy zakupio
no od polskiego szlachcica Józefa 
Świdzińskicgo majątek Zelów z 
okolicami. Akt kupna podpisano w  
Czerminie 20 listopada 1802 roku. 
Oprócz sprzedającego i pośrednika 
widnieją na nim podpisy kolonis
tów: Polaćka, Jelinka, Matysa, Ko- 
iinka, Pytlićka, Provaznika, Pos- 
piśila, Slamy, i Nemećka. Czesi 
wyłożyli na stół 25666 pruskich 
talarów czyli 154 000 ówczesnych 
złotych polskich. (...) Osada Zelów, 
wzniesiona na gruzach dworu, oka
zała się przytulną przystanią. Omi

jały ją dziejowe burze. Sława „ci
chego zakątka” między Grabią i 
Widawką rosła. Po wojnach napo
leońskich część wygnańców ze 
Strzelina, Podebrad i Husynca 
skierowała się do Zelowa. Po kil
kunastu latach osada przekształciła 
się w  „małe Czechy”. Rozbrzmie
wał tu tylko język czeski. Modlo
no się wyłącznie w  ewangelicko- 
reformowanym kościele, oczywiście 
też w  języku mistrza Jana. Kobie
ty przywdziewały od święta i na 
co dzień haftowane stroje znad 
Wełtawy, mężczyźni wznosili domy 
w niespotykanym w okolicy stylu 
— wielkie, drewniane, z głębokimi 
okapami.

Czeska „wyspa” w morzu pols
kości nie rozpłynęła się. W Zelowie 
mieszka do dziś około pięciuset 
Czechów. Jeszcze przed ćwierć wie
kiem było ich tu około 4500. Po 
roku 1945 wiele czeskich rodzin 
skorzystało z możliwości powrotu 
do ojczyzny. Fala repatriacji nie 
przekreśliła jednak „czeskości” 
miasteczka.

(...) W’ centrum najstarszej części 
osady wznosi się „chram” z wynio
słą wieżycą, ozdobiony husyckim 
złotym kielichem. Wnętrza nie de
korują ołtarze ani obrazy. Na ścia
nach widnieją tylko wersety z Pis
ma świętego, na ławach leżą czes
kie modlitewniki, drukowane go
tykiem.

(...) Pomnikami tradycji w Zelo
wie są: przykościelny cmentarz (...) 
stara plebania zamieniona w  ośro
dek życia społecznego i kultural
nego zelowskich Czechów, odsło
nięty w  1915 roku obelisk ku czci 
mistrza Jana Husa oraz dwie stu
letnie lipy.

A więc swoista „egzotyka” tuż za 
rogatkami zadymionej Łodzi”.

Autorzy reportażu pisząc jako o 
humorystycznej ciekawostce, że iv 
okolicach Strzelina nazicę wsi Hu- 
syniec, nadaną niegdyś ku czci 
Husa, „w ferworze zmicmania nazw 
po roku 1945 powiatowi urzędnicy 
(...) wywodząc od czeskiego słowa 
„husa” czyli gęś, (...) przerobili na 
swojsko brzmiący Gęsiniec” —  
mylnie podali Gąsocino. Warto by 
było chyba jeszcze raz zmienić 
nazwę tej wsi, przywracając jej 
oryginalną nazwę Husyniec.
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Z BLISKA I Z DALEKA
Zebranie Komisji Młodzieży przy P.R.E.

na temat zamordowania 10.000 
członków plemienia Tutsi przez pa
nujące plemię Huta w Rwandzie.

W  lokalu Polskiej Radij Ekume
nicznej w Warszawie dnia 13 lute
go br. odbyło się zebranie robocze 
Komisji Młodzieży przy Polskiej 
Radzie Ekumenicznej. Obradom, na 
które przybyło 25 przedstawicieli 
Kościołów ekumenicznych, przewod
niczył ks. Zdzisław Tranda.

Program zebrania przewidywał 
studium biblijne, które prowadził 
ks. Mieczysław Kwiecień, dyskusję 
nad „Ośmioma tezami o pracy Ko
ścioła z młodzieżą” Dietricha Bon- 
hoeffera —  omówił je ks. Bogdan 
Tranda, oraz przygotowania do 
ogólnopolskiej konferencji ekume
nicznej młodzieży.

Główna dyskusja odbyła się, jak 
zwykle, w grupach pod kierunkiem 
rzeczników. Koncentrowała się ona 
głównie na studium biblijnym i w 
szczególności nad tezami Bonhoef- 
fera, które wywowały sprzeczne 
reakcje, od entuzjazmu aż do zu
pełnej negacji ich wartości. W  kon
kluzji dyskusji postanowiono na 
podstawie studium biblijnego: Dro
ga, Prawda, Życie i tez Bonhoeffe- 
ro opracować materiały dyskusyj
ne do projektowanej konferencji. 
Sprawą tą zajmie się specjalna gru
pa programowa, która weźmie pod 
uwagę również wyniki dyskusji na 
poprzednich konferencjach.

Termin ogólnopolskiej konferen
cji ekumenicznej ustalono na dni 
14—15 listopada br. Postanowiono 
powołać komitet organizacyjny, 
którego skompletowanie powierzo
no Komisji Młodzieży, a przewod
niczącym jego wybrano ks. Bogda
na Trandę. Komitet organizacyjny 
składać się będzie z trzech grup: 
programowej, technicznej i finan
sowej.

Na szczególne podkreślenie zasłu
guje miła atmosfera ekumeniczna, 
która zwykle panuje na konferen
cjach Komisji, a którą w dużej 
mierze należy zawdzięczać bezpo
średniości uczestników i przewod
niczącemu, który potrafił wprowa
dzić czynnik pogody i dobrego hu
moru.

Nowością, wprowadzoną do pro
gramu konferencji była modlitwa

przy czynna w przerwie obrad. Du
że wrażenie na obecnych wywarł 
ten moment, gdy przedstawiciele 
poszczególnych wyznań modlili się 
wzajemnie w intencji bratnich Ko
ściołów, wymieniając konkretne i 
aktualne ich problemy. U nas no
wość, warta spopularyzowania, lecz 
ir światowym ruchu ekumenicznym 
od dawna zachowywana.

ŚRK w sprawie tragedii 
w Rwandzie

■  Obecni w Odessie, na posie
dzeniu Komitetu wykonawczego 
ŚRK, członkowie agencji do spraw 
międzynarodowych nadali w dniu 
11 lutego 1964 r. telegram do 
U Thanta, gen. sekretarza ONZ, z 
wyrazami zaniepokojenia tragiczną 
sytuacją w  Rwandzie. Telegram 
podkreśla, że „jak wynika z osiąg
niętych informacji” sytuacja „nosi 
znamiona ludobójstwa”. „Oczeku
jemy Pańskiej inicjatywy i ufamy, 
że ONZ znajdzie możliwości sku
tecznego działania”.

Światowa Rada Kościołów na ty
dzień wcześniej wydała apel o 
zgromadzenie funduszu w  wyso
kości 1.000.000 dolarów na „specjal
ny afrykański fundusz nagłych po
trzeb” *), gdy doszły wiadomości

Narada Studencka 
w Pradze

W  dniach od 1 do 6 lutego br. 
w Pradze odbyła się doroczna na
rada przedstawicieli chrześcijań
skich organizacji studenckich 
(SCM), zrzeszonych w Światowej 
Federacji Chrześcijańskiej Studen
tów. W  naradzie wzięło udział po
nad 30 osób, reprezentujących kra
je Europy wschodniej i zachodniej. 
Polskę reprezentował ks. Bogdan 
Tranda, przewodniczący Komisji 
Młodzieży przy Polskiej Radzie 
Ekumenicznej.

Gorącą dyskusję wywołał aktual
ny, lecz kontrowersyjnie opracowa
ny temat „Decyzje etyczne”. Dru
gim tematem dyskusji była „Stra
tegia ekumeniczna w świecie aka
demickim”. Omawiano również sze
reg spraw, związanych z obradami 
Komitetu Generalnego Federacji, 
który zbierze się w lipcu br. w Rio 
de Janeiro w Brazylii.

Uczestnicy narady odwiedzili kil
ka grup młodzieży w Kościołach 
praskich, wzięli udział w komunij
nym nabożeństwie dla studentów 
w czeskobraterskim kościele św. 
Marcina, a w niedzielę podejmowa
ni byli w lokalu Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej przez jej 
prezydenta, prof. J. L. Hromadkę.

*) — Special Fund For African Emer
gencies. (na)

Z narady ŚFCS w Pradze
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DR M. PRADERVAND  
KRYTYKUJE WYPOW IEDŹ  

PAPIEŻA

H  Generalny sekretarz Świato
wego Aliansu Reformowanego, Dr 
Marcel Pradervand, wyraził zado
wolenie z postępu w stosunkach 
pomiędzy Kościołami Rzymskoka
tolickim a Reformowanymi, stwier
dził jednak, że papież Paweł VI 
wysuwa koncepcję jedności „cał
kowicie sprzeczną z tym, czego 
zwykliśmy szukać w ruchu ekume
n i c z n y m W  swym rocznym spra
wozdaniu Dr M. Pradervand za
cytował fragment przemówienia, 
wygłoszonego przez papieża w Be
tlejem: Drzwi owczarni są otwar
te”. Pogląd ten jest sprzeczny z 
ekumeniczną koncepcją Aliansu — 
powiedział Dr Pradervand. „Abso
lutnie nie tęsknimy za powrotem 
do Rzymu. Jesteśmy gotowi poddać 
się Chrystusowi w duchu posłu
szeństwa i dążyć do jedności, któ
rej jeszcze jasno nie widzimy, ale 
którą On może dać swemu Kościo
łowi”.

Przestrzegł on Kościoły człon
kowskie przed rozpatrywaniem 
problemu ekumenicznego jedynie w

świetle stosunków z Kościołem 
Rzymskokatolickim i przypomniał, 
że większość Kościołów reformo
wanych od wielu lat jest zaanga
żowana w owocnej współpracy z 
innymi Kościołami w  łonie ruchu 
ekumenicznego.

PRZECIW DYSKRYMINACJI 
RASOWEJ

■  Rada Kościołów w stanie Ge
orgia (USA) wezwała Kościoły pro
testanckie do otwarcia drzwi dla 
wszystkich ras. ,,Uznajemy, że w 
Kościele jakakolwiek forma segre
gacji z powodu rasy, koloru, po
chodzenia narodowego, czy klasy 
jest zaprzeczeniem Ewangelii i nie 
da się pogodzić z chrześcijańską 
doktryną o naturze człowieka i 
Kościoła Chrystusowego”.

W  H ISZPANII „ODW ILŻ”

■  Jose Cardona, generalny se
kretarz Komisji Obrony Ewangeli
ków, podał do wiadomości, że w

ciągu stycznia wydano w Hiszpanii 
zezwolenie na ponowne otwarcie 
dalszych 10 miejsc kultu religijne
go. Były one od dawna zamknięte 
z powodu nakazu lokalnych władz.

Poprzednio już Jose Cordona do
niósł o otwarciu 13 innych miejsc 
kultu w roku 1963, a także o 
zmniejszeniu się trudności, na ja
kie dotąd natrafiali protestanci 
przy zawieraniu małżeństw cywil
nych.

Innym przejawem odwilży w 
stosunku władz do ewangelików 
było wydanie oficjalnego zezwole
nia na sprowadzenie 4 podręczni
ków teologicznych i dwu ewange
lickich książek religijnych, które 
zostaną przedrukowane w Hiszpa
nii.

Po raz pierwszy ewangelicy, pra
wosławni i rzymscy katolicy w Hi
szpanii wspólnie modlili się o jed
ność chrześcijan w okresie Tygod
nia Modlitwy (18— 25 stycznia 
1964). Obchody Tygodnia zostały 
zorganizowane przez Biuro Prasy i 
Informacji katolickiej diecezji w 
Madrycie, Chrześcijański Ośrodek 
Wschodni i przedstawicieli Hisz
pańskiego Kościoła Ewangelickiego.

KOM UNIKA TY LOKALNE

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW

Parafia Ewangelicko-Reformowana |
Świerczewskiego 76a j

5.IV.64. (Niedziela Biała — Quasimodog.)
godz. 11 — naboż. z Komunią św. — Ks. Z. Tranda

12.IV.64. (Niedz. Miłosierdzia Pańskiego)

godz. 11 — nabożeństwo — Ks. Zdzisław Grzybek 

19.IV.64. (Niedz. Radosna — Jubilate)

godz. 11 — nabożeństwo —  Ks. B. Tranda

26.IV.64. (Niedz. Śpiewana — Cantate)
godz. 11 — nabożeństwo — Ks. Zdzisław Grzybek

Parafia Ewangelicko-Augsb. św. Trójcy 
Plac Małachowskiego

5.IV.64. (Niedziela Biała — Quasimodog.)
godz. 10,15 — spowiedź
godz. 10,30 — naboż. z Kom. św. — Ks. R. Trenkler

12.IV.64. (Niedz. Miłosierdzia Pańskiego)
godz. 10,30 — naboż. z Kom. św. — Ks. R. Trenkler

19.IV.64. (Wiedz. Radosna —  Jubilate)
godz. 10,15 — spowiedź
godz. 10,30 — naboż. z Kom. św. — Ks. R. Trenkler

26.IV.64. (Niedz. Śpiewana —  Cantate)
godz. 10,15 —  spowiedź
godz. 10,30 — naboż. z Kom. św. — Ks. R. Trenkler
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